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3500 studentów okupowało Politechniko
Protest przeciwko wygórowanym opłatom na uniwersytetach

[WARSZAWA, 10.3. .W warszaw 
ekiej Politechnice zamknęło się dobro 
wolnie 5.000 studentów z różnych u- 
czelni wyższych w Warszawie, celem 
zaprotestowania przeciw wygórowa­
nym opłatom w szkołach akademie- 
kWi. Walka o zniżkę czesnego trw a 
już od dłuższego czasu, a ostatnio 
zamknięcie po zajściach wszystkich 
wyższych uczelni w Warszawie, oraz 
zabarykadowanie się studentów aa7

gmachu Politechniki przy ul. Polnej 
jest kulminacyjnym punktem tej w al­
ki.

Studenci postanowili głodować, aż 
do zwycięstwa.

O godz. 10.30 po ostatnim komuni­
kacie wygłoszonym z krużgangu przez 
kierownictwo akcji zarządzono ciszę 
nocną.

Noe w gmachu Politechniki upły 
i ęła w spokoju, studenci spali w kre«

lamiach na stołach, w audytorjaeh na 
ławkach i na ziemi.

O godz. 7-ej rano rozpoczął się 
ruch. Chórem odśpiewano modlitwę:
,.Kiedy ranne wstają zorze", poczem 
nabrano się do śniadanie, jakie kto 
przyniósł ze sobą.

Rano przeliczono, iż w gmachu 
znajduje się 3 570 studentów i studen­
tek. Liczba strajkujących zmniejszy­
ła się wskutek tego, że poprzedniego

Żydzi przeciwko księdzu Trzeciakowi
WARSZAWA, 10. 3. Związek rabi­

nów postanowił wystąpić na drogę są­
dową przeciwko księdzu dr. Trzeciako­
wi za użycie w czasie przemówienia na 
komisji sejmowej słów obrażających 
rzekomo religję żydowską.

Jednocześnie związek rabinów ebee 
przeprowadzić na terenie sądu dowod 
prawdy ó ftioznajomoŃci przez fes. t r z e ­
ciaka języka hebrajskiego, ani też ara- 
meósłnego.

W tej sprawie odbyło się zebranie 
adwokatów żydowskich, na którem u- 
stalono tekst skargi sądowej.

Jeden z dzienników warszawskich 
pisze, iż zwrócił się do ks. Trzeciaka z 
zapytaniem, czy zamierza wystąpić na 
drogę sądową przeciwko autorom tej 
uchwały w celu przeprowadzenia do­
wodu prawdy na forum sądowem. jak 
się tego domagają rabini.

Ks. dr. Trzeciak oświadczył, że nie 
uważa za stosowne wchodzić w dysputy 
z rabinami, ponieważ, mieli oni sposob- 

do dysputy w sejmie.

j ów żydowskich. Ks. dr. Trzeciak uwa­
ża bowiem, że gdyby cytował jakichkol 
wiek innych autorów, to byłoby to nie- 
uznane przez żydów, jako pochodzące

ze źródeł „trefnych". W tym wypadku 
użył tylko tłumaczenia ks. Jakóba W uj­
ka, wyjątkowo dotąd przez żydów nie­
kwestionowanego.

dnia pod wieczór część studentów-, nie 
przygotowanych na dłuższą nieobec­
ność wT domu, za przepustkami opu­
ściła gmach politechniki dla załatwie­
nia spraw rodzinnych. Gdy jednak na 
n- c wrócili spowrotem, nie wpuściła 
ich policja.

W godzinoeh przedpopołudnio- 
wyck sytuacja przedstawiała się jak 
następuje.

iW otwartych oknach gmachu wi­
dać tłumy studentów. Nazewnątrz 
gmachu umieszczono trzy wielkie 
transparenty. Najwyższy u szczytu 
dachu ma napi3: „3.500 studentów
głoduje", poniżej widnieje transpa­
rent z napisem: „Chleba", wreszcie 
trzeci transparent głosi: „3.53'J s tu ­
dentów7 blokuje uczelnię ‘. ' T
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Nastrój niepewności — Niemcy słuchają — Casus bełł? czy status betii 
— Nowy świstek papieru — Powrót do Europy — Niema już koryta­

rza — Lojalność wobec Polski
(Korespondencja własna)

no--;
Wobec tego, że ich przedstawiciel nie 

stawił się do sejmu, przeto ks. dr Trze­
ciak wskazuje, że każdy może się prze­
konać- o autentyczności przytoczonych 
źródeł u pisarzy ż.vdowskieh.

Cytaty te są wiernie przytoczone ze 
źródeł żydowskich, mianowicie zaczer­
pnięte z pracy Lazarusa Goldschmidta 
, Der Babiłońische Talmud". Perefer- 
kowicza ..Miszna - Talmud i Tozefta" 
i . ewego „Schułliau Aruch", wszyst- 
!• trzech żydów.

O ile chodziło rabinom o obowiązu­
jący przepis, by nosili kolki za pasem, 
to ks. dr. Trzeciak przytoczył ten prze­
pis prawa mojżeszowego na podstawie 
tłumaczenia ks. Jakóba Wujka, od 16 
wieku używanego w Polsce i przez ży­
dów dotąd niekwestjonowanego.

' Ks. dr. Trzeciak używa tylko auto-

10 dzień m a j k i  windziarzy
2,300 domów mieszkalnych 
I hoteli objętych strajkiem
NOWY JORK , 10.3. Akcja rozjem 

cza burmistrza Nowego Jorku Lagu- 
ardja, mająca na celu zlikwidowanie 
strajku windziarzy nie dala żadnego 
wyniku, przeciwnie w dniu dzisiej­
szym t. j. 10 dnia strajku, strajk  za­
ostrzył się i objął według urzędowych 
danych 2.300 domów mieszkalnych, 
drapaczy chmur i wiele hoteli.

Organizacja czyścicieli okien, kie­
rowców samochodów ciężarowych i 
orkiestr hotelowych, grożą przyłącze­
nie się do strajku.

Już trzeci dzień żyje Berlin w sta­
nie dziwnego naprężenia. Bomba wy, 
b u liła  jeszcze wr sobotę, 7 bm. w po­
łudnie, ale stan oczekiwania trw a da 
lej. Jaka  była siła tej bomby i jakie 
były jej skutki?

Trzeba przyznać, że niespodzianka 
przygotowana była niezwykle staran­
nie. wedle najlepszych zasad nauko* 
wej organizacji.

Da ostatniej chwili nikt na c-ałyni 
świecśo nie wiedział, o ezern,Hitler hę 
dzie mówił, a nikomu się nawet nie 
śniło, że w takt tych słów maszerować 
będą przez mosty Renu zbrojne oddzia 
łv niemieckie.
BYLk TO DOSŁOWNIE ILUSTRO 

WAN A MOWA,
której słuchało chyba kilkadziesiąt 

mil jonów ludzi, czeni zaś była ona 
dla słuchaczy — zrozumieć może tyl­
ko ten, kto się przyglądał skupionym 
twarzom słuchających, ozy to we 
wszystkich lokalach publicznych Ber 
Ima, czy to przed ulicznymi głośn’ka­
mi, rozsianymi Ave wszystkich punk 
lach miasta.

Hitler mówił.
Mówił, jak  zwykle, dobrze, płyn­

nie, z mesłychaną ekspresją, a jednak 
prosto i zrozumiale. Może to jest ta­
jemnicą jego powodzenia, że umie mć 
wić zajmująco. Najpospolitsze nawet 
komin ały robią wrażenie, wypown - 
dziane z ogromną bezpośredniością. 
Pozatem, sama treść posiada s w o i s t ą  
siłę przyciągającą. To nie mówił czło 
wiek, myślący kategorjami polityce ■ 
nymi czy dyplomatycznymi.

To był jeden z wielu, który mówił 
o tem, o czem myśli i mówi wciąż dom, 
kawiarnia i ulica niemiecka.

Każdy słyszał to, co było przedmio 
tern częstych jego rozważań. Wnio­
ski b iły  te same. Różnica polegał,- j * 
dynie na doskonalej umiejętności sfor 
.•miłowania tych myśli.

Przez nsfa H itlera mówiły Niemcy 
i dlatego mÓAvea był pewny swego su­
kcesu, który zeskuntuje aa- zupełności 
przy wyborach w dniu 29 marca.

Jakimkolwiek teraz torem potoczą 
się dalsze wypadki, bez AA7zględ i na to, 
jaką reakcję wywoła 7 marca w Euro 
pie, która dotychczas nie może Avyjść 
z osłupienia —

PEW NE RZECZY POZOSTANĄ 
NA PEWNO JAKO PRZEŁOMOWE

Przedewszystkiem akt zbrojnego 
zajęcia zdemilitaryzoAvanej strefy N ’e 
ma nikogo w Europie, ktohy nie zda­
wał sobie z tego sprawy, że wed’c p a ­
k tu  reńskiego — to nie „casus bel)' , 
ale A\-prost Acyjście aa- „statu t belli" —

Przejście z bronią av ręku na lewy 
brzeg Renu jest pod AAzględeni praw­
no - politycznym równoznaczne z za ją 
ciem dowolnego, obcego terytorjum.

W Berlinie rozum ieją  to doskonale, 
ale nikt głośno tego nie [viAvierdzi, 
„Przecież proponujemy • 25-letni pokój 
ze A vszvstk im i. H itler zasłużył na n a  
gredę pokojoAvą“ — wołają.

Ocuyw DJe, tu  w Berlinie, n ik ; na­
w et nie dopuszcza myśli o jak iejkol­
wiek AATojnie. Czy polityk, czy szary 
czloAviek — AATszyscy nie Avidzą nawet 
cienia możliwości wojennych. „Zaję­
liśm y to, co nasze i koniec".

Sarni byli wprawdzie sędziami te 
go. co zrobili, ale to w obecnej cliAvili 
nie zmienia sytuacji. Mają słuszność. 
"Nikt- przy.zdrowych zmysłach o woj- 
n e w Europie nie myśli.

Ale pozostał fakt zerwania paktu 
reńskiego. E.akt, że wszysH.ie układy 
m'ędzvnarodoAve są aa7 istocie tylko

..ś w i s t k i e m  P 4 P r E R i T“. -
A fakt ten zaciąży niewątpliwie na 

propozycji noAvego układu, 25-letni* 
go pokoju. Bo i cóż ten noAvy układ 
będzie wari?

Drugi konkretny już skutek mo-

Pernn, aa7 marcu.
aa v Hitlera, to powrót Niemiec do E- 
uropy. Nie chodzi tu o enigmatyczną 
obietnicę poAA7rotu  do Ligi Narodów. 
Rzec,: jest głębsza. Od trzech lat po 
lityka Nitmiec szła po linji egrtyzmu 
narodowego. Niemcy — to był nad - 
r.aród. nie liczący się z E ur ą ą. Wszy 
slko dla nich, jako jedyny cl: przed- 
staAA-icieli kultury indo - germańskiej. 
Dnia 7 marca usłyszeliśmy już inny 
ton.

Dziś słyszym y słowa o kulturze za 
chodu i o AASzcehludzkich d<'brach kul 
turalnych, zaczyna się bodaj szukać 
międ7A7 wierszami wzmiankami o „Pa 
neuropie“.

I li tle r  mÓAvi szczerze, choćby M  
aa7 et słoAva jego określały p ra k ty c zn ie  
inne cele. I  Niemcy mu w:e;zą. Dziś 
— ten nowy stosunek do Europy, ja- 
Rże różny od ideologji w yrażonej w 
,.Mt;n K a .rp f  , zostanie przyjęty i :« 
AvątpliAvie tu taj, jako n akaz  „P’uhv- 
ra‘ , któremu wierzy się bez zastrzeżeń.

TO POZOSTANIE.
Pozostaną rÓ A im ie ż  aat um ysłach 

NiemcÓAA7 słoAA-a Hitlera, dotyczą e 
Polski. Dwa razy p o ru szy ł sp-awy 
nas 1.1'sko obchodzące. Nie użył wyra 
zu „Polska", lecz mÓAvił o 33 mido^o- 
AA7v m  narodzie, który7 ma dostęp do mo 
rz.u przez „obszary, n a l e ż ą c e  niegdyś 
do Rzeszy". Nie b y ło  Avięc moAvy ani 
r, korytarzu, ani o ziemi niemieckiej, 
le-z wyraźnie o „einstiges Reichsge- 
biet“ . ‘

Nietylko to.
Równocześnie stwierdził, że byłoby 

niemądre, ba niemożliwe (unverniin- 
ftig weil unmoglich), by wielkiemu 
państwu odmawiać praiva dostępu do 
morza.

Później, mówiąc już ogólnie, kale 
goiwcznie wykreślił ze SAvego progra 
mu jakiekolwiek myśli o rewanżu lub 
o granicach niemieckich z przed r< ku 
1914. K.
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V I W Z Kraju
Ciekawe opowiadanie prasowego sprawozdawcy berlińskiego

Jeden z dziennikarzy niemieckich 
podaje ciekawy opis „mobilizacji'* 
sprawozdawców -dzienników berliń­
skich, zarządzonej przez m inisterstw o 
propagandy Rzeszy w związku z zaję­
ciem N adren ji przez w ojska niem iec­
kie.

W  sobotę o godzinie 3-ej w nocyj 
zaczynają stukać teleskryptory. Mi- 
nisterstw o propagandy wzywa głów­
nych reporterów  pism  berlińskich na 
dziś godzinę 8 rano do m inisterstw a.

* PU N K TU A LN IE!
0  oznaczonym czasie spotykam y 

się wszyscy w m inisterstw ie. Co się 
stało! Po co nas wzyw ano! N ikt nie 
umie nas poinformować.

Za chwilę wnoszą bulki i kawę.
U rzędnik m inisterstw a zaprasza 

nas do śniadania. W szyscy koledzy, 
m ają  zdziwione, praw ie zakłopotana 
m iny. Niektórzy biegną do oel telefo­
nicznych. Posterunek S. S. stojący 
przy w yjściu zagradza im drogę.

Panowie!
NIKOM U N IE WOLNO OPUSZ­

CZAĆ SALI.
K to  chce nadać wiadomość do re ­

dakcji, proszę ją  napisać na ‘ kartce 
wyślemy ją  sami.

Słowa te potęgują zakłopotanie^ 
W  ri ■szcie jeden z kolegów nie w y trzy ­
mał! „N a 'w a s  ist den eigentlich lo s1
— No, oo jest? Zaraz się pan dowia
— pada urzędowym tonem odpowiedź 
miszego strażnika.

Po chwili wchodzi zastępca ko­
m endanta oddziałów7 S. S. „Panowie, 
którzy przyjechali w łasnym i samocho 
darni, oddadzą mi klucze, samochody, 
będa odprowadzone do garażu*1.

Atmosfera oczekiwania wzrasta 
do najwyższego napięcia. Coś się nie­
zwykłego musiało stać. Ale eo?

T rudno U&p£WRrię  zgadywać. 
dziedzińcu ministerstwa słyszymy, 
w'arkot samochodu ciężarowego. Ot­
w ierają się drzwi, staje w nich jeden 
z wyższych urzędników ministerstwa,

Panowie jedziemy.
P ak u ją  nas do olbrzymiego, kryte- 

o'o wozu ciężarowego. M kniemy w  
k ierunku pola lutniczego.

Na lotnisku, czekają nas dwa sa­
moloty. Motory już warczą. W siada­
nie.

DO K ĄD?
Próżno pytać.
S ta rt!
Sam oloty lekko odryw ają się od 

ziemi. Lecim y w kierunku zachodnim.

. P O TKO I W Ę/ŁOW ATO.

Pogoda jest
Zdaje się. że już wszystkie tematy, 

w enuncjacjach rządowych zostały 
wyczerpane. Było tego bez liku.

Teraz kolej na czyny.
Pogoda jest. Roboty inwestycyjna 

można zaczynać, bo samemi kom uni­
katam i, o rychłem rozpoczęciu robót 
sezonowych... w łaśnie w tym  roku, 
bezrobotnych się nie nakarm i.

Tą „sezonową1* piosenkę oni dob 
rze znają i zam iast w czerwcu, łub 
lipeu pragnęliby napraw dę w tym  ro­
ku rozpocząć pracę już od dzisiaj.

J a k  ożywiać żyoie gospodarcze, to 
ożywić!

Nie potrzeba będzie w tedy odwo< 
ływać się do społeczeństwa żeby nie 
było tak ie  oschłe wobec poczynań rzą ­
dowych, ono samo się rozkrochmali.

I  złą psychozę też djabli wezmą.
tu chodzi o rzecz kardynalną: 

wieczne „poczynanie1* spoleczeń-

Po dwych godzinach ukazują się w ie­
że katedry  kolońskiej, olbrzym ieją w 
oczach, przybliżają się coraz bardziej. 
Ża chwilę znikają nam  z oczu. 

Osiadamy na lotnisku.

Tu dopiero wyjaśnia się cel naszej 
wyprawy w nieznane. Rozdzieleni na 
grupki mamy być świadkami wielkie­
go wydarzenia dziejowego — zajęcia 
Ńadrenji przez wojska niemieckie.

UWAGA!!!

V?

dv.7a zr.aki zapytania w central­
nym kręgu zainteresowania czytelników „Expresu Zagłębia** ?

Patrz Jutro.

Powiesił się w  obawie przed 
karę rodziców

RYBNIK. W wiosoe Jedlowuik, pcw. 
rybnicki, 14-letni syn tamtejszego gospoda 
rza, Jana Swaczyna wydalił sią z domu 
przed trzema dniami.

W niedzielą mieszkańcy Wodzisławia 
natknęli sią w zagajniku miejscowego pro 
bóstwa na wisząca na drzewie zwłoki 
dziecka. Dochodzenie ustaliło, że Swaczy- 
i a w obawie przed karą za nieposłuszeń­
stwo uciekł z domu i po dwudniowej wló- 
cządze powiesił sią.

Przepołowiono zwłoki kaprala
MAŁKINIA. Na torze kolejowym pod 

stacją Małkinia znaleziono przepołowione 
s,włoki podoficera_ Przeprowadzone decho 
dzenie przez żandarmerją wojskową usta 
liło, iż był to kapral Stanisław Boeha z ‘2 
dywizjonu artylerji konnej z Dutna. (T°la 
łono również, iż Boeha jechał pociągiem  
idącym z W ilna do Warszawy. Prawdopo 
dobnie zaszedł tu nieszczęśliwy wypadek.

Szofer — dentysta
WARSZAWA. Przed kilku miesiącami 

w domu przy ul. św. Wincentego nr. 30 m -1 
na Bródnie, został otwarty przez Bole­
sława Sicińskiego zakałd dentystyczny. 
Okazało sią, że Siciński nie posiada żad­
nych papierów upoważniających go do prą 
ktyki lekarskiej i że jest z zawodu szofe 
rem, dentystyką zaś trudni sią tylko * ,.a- 
matoratwa** i to już od dawna.

„Dentystę1* pociągnięto do odpowiedział 
ności.

Fabrykant matur
LWÓW. Władze śledcze wpadły na trap 

sensacyjnej afery.
We Lwowie, od dłuższego czasu graso­

wał „profesor** Juljan Kedoesa, W ęgier a 
pochodzenia, który założył „biuro, ułatwia  
jąoe zdobycie świadectw maturalnych i po 
bierał za to od 200 do 1500 zł.

Na skutek skarg kilku oszukanych, k(ó 
rr.y nie zdali egzaminu maturalnego, pice 
prowadzono rewizją w mieszkaniu Koilee- 
sa i znaleziono wiele obciążającej go ko­
respondencji oraz kilkadziesiąt blankietów 
maturalnych z wypisanymi na nich nazwl 
skarni. ____

Gdy żona bez wiedzy męża pozuje malarzowi...
Akcja: dancing — pracownia artysty — szpital — sąd

r (WARSZAWA, 10.3. ,W tych dniach’ 
do jednego z pryw atnych zakładów 
chirurgicznych w W arszawie przyw 'e  
ziono z pod Sochaczewa ranną w ra ­
mię p. M arję R., żonę obywatela ziem­
skiego.

Przed trzem a la ty  p. R. bawiła w 
W arszaw ie podczas karnaw ału  i prze­
byw ała w tow arzystw ie swych znajo ­

mych w dancingu przy ul. Moniuszki. 
Przy sąsiednim  stoliku siedziało 
dwóch młodych m alarzy, mianowicie 
Janusz  T. i Czesław K.

Janusz T. zaprosił panią Marję do 
tańca. Następnego dnia spotkali się. 
Po kilku wspólnie spędzonych wieczo­
rach, p. Marja, namówiona przez ma-

Złodzieje będa publicznie pokazywani!
Dor.oszą z W arszawy, żo w  stolicy 

będzie wprowadzony nowy system 
zwalczania kradzieży kieszonkowych.

Jest to system  am erykański, któ 
ry za oceanem przyniósł dobre wy ni 
ki. M ianow 'cie schw ytany na kradzie 
ry  w m iejscu publicznem kieszonko­
wiec pokazany zostanie przez w yw ia­

dowcę obecnej publiczności, przyczem 
wywiadowca wymieni imię i nazwisko 
złodzieja oraz kartę  jego karalności'.., 

W ten sposób publiczność, widząc 
złodzieja  napiętnowanego, będzie go 
m ogła na przyszłość poznać i schw y­
tać. System  ten ma być wprowadzony, 
orzez policję już w najbliższym  ozosie.

W Łodzi niemal w szvstkie fabryki unieruchomione
tra jkow a

to
stw u kością w gardle stoi. Ono nie 
chce poczynań — a czynów.

Roboty i ruchu.
Nie teoretycznych i m elodyjnych 

w ynurzeń a rzeczywistej aktyw izacji 
życia gospodarczego.

Będzie w tedy i konsumują i pro­
dukcja a ustępować będzie bezrobocie 

Tylko zaczynać już. Z miejsca. 
Pogoda jest.

Cyk.

ŁÓDŹ, 10.3. S y tuacja  
nie uległa zmianie.

W szystkie niem al fabryki włókien 
nicze w f.odzi są unieruchomione.

Ogółem w Łodzi i okręgu s tra jk u je  
obecnie 100 tysięcy robotników. Zwiąż 
ki zawodowe zwołały szereg wieców 
celem omówienia sytuacji.

Na dziś oczekiwany jest pray jazd 
do Łodzi głównego inspektora praicy, 
p. K łotta.

U SUCHARDA WRÓCILI 
DO PRACY

KRA K Ó W , 10.3. Został zakończo­
ny s tra jk  w fabryce czekolady Sń- 
clia-rd. Robotnicy odstąpili od żądania

proc. podwyżki, fabrykanci zaś 
zgodzili się na zawarcie umowy zbio­
rowej z podwyżką od 3 do 7 proc. o- 
raz przyjęcie 12 wydalonych robotni­
ków. •

tarza, zgodziła się mu pozować do ali­
tu.

Po tygodniu akt był gotowy, kai> 
new al minął, p .M arja  wróciła do do­
mu, wspom inając mile godziny spę­
dzono w pracow ni arlysty .

W ubiegł} m tygodniu przybył do 
W ar: zawy mąż pani M arji, znany me- 
cena- sztuki. K upu je  on obrazy za 
pośri dnictwem  p. B ernarda  U., który  
oprowadza go po różnych pracow­
niach m alarzy. M. in. w tych dniachi 
zaprowadził p, R. do pracow ni J a n u ­
sza T.

Można sobie wyobrazić zdziwieni© 
p. IŁ, kiedy ujrzał na stalagach rysu­
nek kobiety, przypominającej jego 
•żonę.

M alarz, rzecz jasna, nie ujaw nił 
nazw iska swej modelki, zresztą nie 
wiedział, iż p. R. jest mężem pani 
M arji.

Oświadczył tylko, że malował ten 
ak t przed trzem a la ty  i że pozowała 
mu przyjezdna dama.

Pan R. zakupił obraz, wyjechał na 
tychmiast w Horbaczewskie i podczas 
kłótni z /.oną, postrzelił ją.

Obecnie stanie przed sądem.

Utopiła dziecko w stawie
a wózek sprzedała na targu

W ARSZAW A , 10. 3. P rzed w a r ­
szawskim  sądem okręgowym rozpo­
czął się prooes służącej Szymezaków- 
ny, oskarżonej o porw anie dziecka i 
zamordowanie go w bestjalski sposoh.

Szymczakówna uprowadziła kil­
kumiesięczne dziecko wraz z wózkiem

z ogrodu Krasińskich, w yw iodą na 
fort SzczęóHwieki, tani utopiła w fo­
sie, zaś wózek sprzedała na targu za 
J7 złotych.

O statnio zbrodniarka usiłowała syj 
mulować obłęd, jednak zdemaskował* 
ją ekspertyza psychjafcryiasoa.
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 , 4  w  ę me powierzyła i tuli liuoria
Rozmowa „Expresu Zagłębia" z siostrą żony Grzeszoiskiego -- p. Kuczaiską
Dnia 10 l>m., jak  Aviadomo, w są­

dzie okręgowym w Sosnowcu, rozpora 
me się oczekiwamy w Zagłębiu z dn­
iem napięciem sensacyjny proces Pa 
wła Grzeszoiskiego, oskarżonego o 
wy trucie całej rodziny: żony7, ©orki ł 
syna.

W  miarę zbliżania się terminu pro 
cosu potęguje się zainteresowanie i 
i skala domysłów.

Daje się to odczuć przeważnie u a 
Pogoni, gdzie — jak wiadomo — mio 
szkał Grzeszolski, jak  również rodzi 
na Bugajów, związana tragieznemi 
splotami z domniemanym trucicielem 
rodziny — Grzeszolskim.

Trudno dziś przesądzać wynik spra 
wy, która niewątpliwie obfitować bę­
dzie w szereg ciekawych momentów, 
stwierdzić w każdym bądź razie m !e 
ży, że opinja publiczna ustosunkowa­
na jest do Grzeszoiskiego jaknajhar- 
dziej krytycznie.

Porównywając proces Grzeszoi­
skiego do procesu Gorgonowej podkre 
ślić należy fakt, że Gorgonowa miała 
swoich przeciwników i zwolenników7, 
jedni wierzyli w jej zbrodnię, drudzy 
wręcz przeciwnie odrzucali jakąkol­
wiek możliwość udziału jej w morder 
elwic Lusi Zarębianki, 
słowem opinja publiczna podzielona 

była na dwa obozy.
W sprawie Grzeszoiskiego niema 

o tem najmniejszej mowy. Każdy, kio 
kolwiek interesuje się procesem usto­
sunkowany jest do Grzeszoiskiego nie 
przychylnie
GRZESZOLSKI NIEMA W OPINJI

PUBLICZNEJ OBROŃCÓW.
Czy opinja ta  jest słuszna pokaże 

rozprawa sądowa.
UWAGA WSZYSTKICH, 

poza Grzeszolskim, skupiona jest na 
głównym świadku tej makrabryeznej 
sj. rawy, a mianowicie na siostrze zmar 
lej Grzeszolskiej — Eugenji Ku- 
czals! iej, z domu Bugajównie.

Nic dziwnego, ona bowiem dopro 
wadziła do śledztwa, które zakończyło 
się  aresztowaniem Grzeszoiskiego.

Ponieważ cały punkt ciężkości 
sprawy opiera się na tym klasycznym 
świadku oskarżenia, Eugenji Kuczal- 
skiei postanowiliśmy zwrócić się do 
niej, aby uzyskać garść informacyj, 
k;óre niewątpliwie rzucą odpowiednie 
5v ia t;o na rło procesu.

Pani Kuczalska podczas całej cli o 
roby swej siostry, która nastąpiła

w okolicznościach  niezwykle 
zagadkowych

żywo interesowała się stosunkami pa 
uującymi w Rodzinie Grzeszolskich, 
zwracała na wszystko uwagę, obser­
wowała zachowanie się Grzeszoiskie­
go, jego stosunek do dzieci itd. Nic 
więc dziwnego, że wie bardzo dużo.

Na wstępie rozmowy z p. Kirozal- 
ska zadajemy jej pytanie, dotyczące 
stosunków, jakie panowały w rodzinie 
t  -zeszoLskicb na kilka la t przed śmicr 
cią jego żony i dzieci.

Rozmówczyni nasza maluje te sto 
M i n k i  następująco:

— Kilkanaście la t siostra moja ży 
ła z mężem zupełnie poprawnie. Aę 
domu panowała harmonja, nie lybi 
kłótni, ani nieporozumień małżeńskich 
Pożycie małżeńskie zaczęło się dopie­
ro psuć. w roku 1930, w tym  okresie 
czasu,
KIEDY GRZESZOLSKI POZNAŁ

PKŁAGJĘ STACTWINSKĄ,
pr.dwówczas uczenice seminarjum na 
uczyoielskiego w Sosnowcu. Okresu te 
go dokładnie nie pamiętam, bo nie 
mieszkałam wówczas w Sosnowcu 
Miałam jednak informację z domu.

Na kilka miesięcy przed śmiercią 
siostry rozmawiałam z nią dość często 
nr temat stosunku Grzeszoiskiego ze 
Staciwińską. S iostra bolała nad tem 
la  rdzo.

Miedzy małżonkami, w tym okre­

sie, dochodziło często do ostrych 
starć.

Nic nie bjło  jednak w stanie spro 
w adnć Grzeszoiskiego z błędnej dro 
gi; po której kroczył. Grzeszolski co

raz więcej czasu poświęeał Staeiwiń- 
skiej, robił je j prezenty, co odbijało 
sie finansowo niekorzystnie na demu. 

Którego? dnia siostra oświadczyła
rui:

J  nas musi się stać jakaś tragedia
•Ja nie mogę żyć dłużej w tej atmo 

sferze. Paweł gnębi mnie coraz bar­
dziej. On mnie zastrzeli albo zrobi 
krzywdę dzieciom. B o ję  Gę czegoś

Słowa te pamiętam doskonale. U- 
spakajam  wówczas siostrę. W tym o 
kresie c-zasu siostra wyglądała bardzo 
mizernie.

Wiecznie blada, z podkrążonemi o- 
czyma, robiła wrażenie człowieka eho 
rego na łiardzo poważną chorobę.

— A czy siostra pand nie uskarżała 
sie wówczas na jakieś specjalne dole 
gliwościf

— Nie! Mówiła tylko, że jesl bar 
Ó7o osłabiona.

Miewała często torsje.
Nie przywiązywaliśmy do tego je 

dnak głębszej wagi.
DN. 28 STYCZNIA 1933 ROKU, PO 
KILKUDNIOWYM LEŻENIU W, 
ŁÓŻKU SIOSTRA MOJA UMARŁA

— A cóż opinja lekarska? — zadu 
jemy znów pytanie.

— Otóż chciałam . właśnie Panu 
o tem pow-edzieć. Trupa siostry ba­
dał dr. Ainsfeld,
który wyraził wątpliwość naturalnej 

śmierci.
Niedługo po pogrzebie siostry na 

Pogoni poczęły krążyć pogłoski, że 
Grzeszolski otruł żonę. Cała nasza ro 
dżina uważała te plotki za podłe, insy 
nuacię. nie mające żadnej podstawy. 
Do głowy nam wówczas nie przyszło,, 
aby posądzać Grzeszoiskiego o pedob 
ny czyn.

Ja k  mogłam dementowałam te wor 
sje, kióre — niewiadomo dlaczego —

krążyły w m ieście  
coraz uporczywiej

W tym to okresie zaczęłam bliżej 
obserwować Grzeszoiskiego. Przede- 
wszyslkiem odniosłam Ayrażenie, 
że Grzeszolski wiele się śmiercią żony 

nie przejął.
W pierwszych dniach po śmierci 

żony dzieci traktował przyjaźnie. In­
teresował się niemi i okazywał im na- 
wet pewną serdeczność. Trwało to jod 
ra k  bardzo krótko.

W niespełna dcva miesiące po śmier 
ci matki s jn  Grzeszoiskiego — Jerzy, 
uczeń piątej klasy gimnazjum B Pru 
sa w Sosnowcu,
począł się uskarżać na ból głowy, klu 
cia pr. całem ciele, ociężałość i niechęć 

do pracy.
Muszę tu zaznaczyć, że był to ehio 

pak bardzo intelegentny nad wiek rcz 
winię ty umysłowo i spostrzegawczy.

0..ca kochał bezprzecznie, czego naj 
lepszym dowodem był fakt, że nieied 
aokrutnie strofował siostrę, która u 
skarżała się na ojca, 
zarzucając mu złe traktowanie swych 

dzieci i brak serca.
►Stosunki między ojcem a dziećmi 

[ o czety się psuć coraz bardziej.
W DUŻEJ MIERZE WPŁYNĘŁA  
NA TO SŁUŻĄCĄ GRZESZOLSEIE 
GO, MARJANNA CABAJtYWNA,
klóra rządziła się w domu jak  szara 
gęś. Dzieci nie mogły znieść jej opry 
skliwego zachowania.

Skarżyły się niejednokrotnie ojcu, 
który nietylko, że nie zwrócił uwagi 
Labajówme, ale w wypadkach kiedy 
się skarżyły, zawsze je wymyślał i be 
ształ. Dzieci traciły serce do ojca, a 
Jurek, który dotąd był dla Grzeszol­
ski ego bardzo wyrozumiały i zaw za 
m  przebaczał niewłaściwe zachowa­
nie, począł się sam burzyć.

N.e pamiętam dokładnie kiedv to 
było dzieci przyszły do mnie z pła­
czem opowiadając mi o scenie jak  i. się

r o z e g r a ł a  między niemi o ojcem spoAvo 
d u  Gabajówny. Jurek, który coraz 
bardziej loedierpial Cabajówny, przy 
obiedzie, zamiast „zAvrócić się do niej: 
„M arysiu" — powiedział: „Marjanno" 
GabaioAvna poskarżyła się Grzeszol- 
skiemu. który zrobił dzieciom z tłgo 
pc-wodu Avielką awanturę i zagroził 
nn, że jak się podobny wypadek je­
szcze raz powtórzy to sohłoszoze im 
kórę.

Było mi bardzo żal dzieci, 
które umierająca matka powierzyła 
mej opiece, a ja jej przyrzekłam, że 
nie dam im zrobić krzywdy.

Choć byłam bardzo niezadowolo­
na z postępowania Grzeszoiskiego av

stosunku do dzieci, nie okazałam im 1« 
go, a przeciwnie poczęłam go bronić 1 
usprawiedliwiać, tłumacząc go zdener 
wowaaiem. Postępując w ter- sposób 
uważałam, że robię dobrze. Nie mo­
głam przecież potęgować i tak już po­
głębiającego się z dnia na dzień rtz- 
ećwieku między ojcem a dziećmi.

PostanvwiJam jednak rozmówić 
s:ę z Grzeszolskim i zwrócić mu uw a­
gę na jego niewłaściwe zachowanie 
a jednocześnie pomÓAvić z nim o złym 
AA7yglądzie dzieci, szczególnie Jurka, 

który mizerniał z każdym dniem. 
Przyszłam tego samego dnia przed 

fabrykę Kulczyńskiego i spotkałam 
Gę 7 nim. .Wynikła między nami bar­
dzo burzliwa rozmoAva, podczas której 
Grzeszolski zagroził mi pobiciem i 
oświadczył, że nie mam żadnego pra 
wa wtrącać się do jego dzieci, że bę­
dzie postępował tak, jak uważa i z ni 
kogo nic sobie nie robi.

Zdenerwowana do najwyższego 
stopnia rzuciłam mu wówczas ay twarz:

„Pamiętaj ,  aby się nie powtórzyła z to bą  h is te r ja  G o rg o n o m  !“
D?iś jeszcze kiedy myślę o tem nie 

zdaje sobie sprawy dlaczego tak po- 
av:odziałam. Sądzę jednak że słowa t<*
podpowiedziała mi moja intu:c;a.

- - Grzeszolski podobno — zadaje 
my zr>ÓAv pytanie — oświadcza, że cała 
akcja Pani przeeiAvko niemu jest
a],tem zemsty 
z Panią.

za to, że nie ożerńl rię

— Podle kłamstwo! To on sam pro 
panował mi małżeństwo i mam na (o 
świadka, Marjt* Sztnajżerową.

Propozycję tę odrzuciłam bezapela 
cyjnie.

Było to przecież w tym okresie cza
su kiedy przeciwko Grzopolskiem u
Avszczęte było dochodzenie. Proponując
mi małżeństwo miał on aa uji.-^róc -na
Avzględzie uśpienie mej cz . mości no
i liczyć się musiał z tem, że po ślubie
cala t praw a ucichnie.

•  •  •

Ju tro  podamy dalszy ciąg rewela­
cyjnego tła domiemanej zbrodni Grze 
szolskiego.

Komu przysługują renty starcze
Lata pracy i procedura obliczania

Wobec tego, że ogól ubezpieczonych rio 
orjentuje się należycie w sprawach, do­
tyczących renty  starezej dla pracowników 
umysłowych. Zakład Ubezpieczeń Spolecz 
nyćh wyjaśnia: że renta ta  jest świadcze­
niem, zależnem tylko od wieku pracowni­
ka i okresu ubezpieczenia,

Prawo do renty starezej ma ubezpie 
ezony: 1) płci męskiej — po przebyciu 40 
ła t ay ubezpieczeniu (480 miesięcy składko­
wych) i ukończeniu 60 la t życia: 2) płci k?ń 
skiej —■ po przebyciu 85 lat w ubezpiee/e 
niu (420 mies. składkowych) i ukończeniu 
55 łat życia; 3) po przebyciu niezależnie od 
płci eonajmniej 5 la t w ubezpieczeniu (60 
mies. skladk ) i ukończeniu 65 lat życia.

Podstawą wymiaru renty starczej Va 
nowi przeciętna płaca podstawowa wszysł 
kich miesięcy, zaliczonych do ubezpiecz-:- 
nia. Renta składa sie z kwoty zasadniczej 
i kwroty wzrostu renty

Kwota zasadnicza wynosi 40 pr. podsta 
wy wymiaru; wzrost renty rozpoczyna * 
po przebyciu 10 lat w ubezpieczeniu, a kwo 
ta wzrostu renty wynosi 1) 6 proc. podsta­
wy wymiaru za każdy następny miesiąc u- 
beapieezenia i dochodzi po 480 miesiącach 
składkowych aż do 60 pr. podstawy wymia 
ru.

W ten sposób ubezpieczony, mający 40 
lat ubezpieczenia, otrzymuje pełną rente. 
(100 pr. podstawy wymiaru), wszystkim iu 
nym zaś przysługuje renta niższa.

Kobieta, która przebyła aa- ubezpiecza 
r.iu 35 lat, i liczy 55 lat życia, m a praAVo da 
ren ty  w- wysokości 90 pr. wymiaru. Ubez 
pieczony zaś (bez względu na płeć), któiy 
Ifczy 65 la t  życia i posiada eonajm niej 5 
la t ubezpieczenia (nie wiącej zaś jak lat 10) 
ma prawo do ren ty  w Arysokśoei 40 pr p< 1 
staAvy wymiaTu,

Tętno chwili
PĘD DO FACHOWOŚCI.

T rat rzucJ mnie przed oblicze pewnego 
wyniosłego strażnika gabinetowego w pcw 
rem  mieście uniwersytoekiem, położoa ir 
nie bardzo blisko, ale i nie bardzo dalego 
od granicy pewnego sąsiedniego mocar -  
stwa, ja k  się to zwykle określa w- komuni 
katach urzędowych. Cerber widząc, że obce 
się przedostać do gabinetu p. dyrektora, 
i odniósł av górą palee i szepnął złowrogo: 
— Tsst.

Stanąłem jak wryty, a po grzbiecie prze 
biegły mnie ciarki trwogi i emocji. Bo otc 
zrozumiałem, że trafiłem  najniespodziewa 
niej w samo jądro tajemnicy gabinetowej.
1 to ay gmachu szkoły średniej, w mieSeio 
aiedorÓAYnująoem liczebnie stolicy, a poło 
żonem nie bardzo daleko, ale i nie bardzo 
blisko itd.

— A więc co? — pytam szeptem.
— Cieho, m atura w gabinecie pana dy 

rektora.
— Ach, Avięe to tylko m atura — szeptam 

zawiedzionym głosem.
— Zdaje jeden pan.
Zainteresowanie moje ponownie wzra­

sta. — Tylko jeden pan, stary czy miody?
— Średnim wieku. Ale cisza, bo morą- 

usłyszeć
— Już milczę jak ryba, cienki, czy gbu

by?
— Ryba, oczywiście gruba.

— Ach.

— Sam prezydent policji. — Groźny cer­
ber po zrzuceniu z siebie tej tajemnic.v o.lo 
tchnął głęboko. Czując widocznie że musi 
usprawiedliAvic sie ze swTojego gadulstw a, 
dał mi krótki wykład przeszkoleni a obywa 
tclskiego: — Takie, widzi pan są dzisiaj 

. czasy. Wszystko garnie sie do wiedzy. )’o 
nie daAvne, zaborcze stosunki, dziś wlaśei 
wy człowiek na właściwem miejscu Byłeś 
np. buchalterem, a zostajesz prezydentem 
policji, dyrektorem banku pańsrwoAYego. 
czy innym dygnitarzem, to musisz zdawać 
mature- Taki już dzisiaj jest ped do fa­
chowości. Ale uciekaj pan bo nas jeszcze 
zobaczą TKTU.

PROSTA DROGA.
P o s . a A v a  rządu angielskiego wytrąca 

F rancji broń z reki i może postawić w 
tem kłopotliwsze położenie im dalej w 
swych frazesach zaangażują sie CZo Ioay! po 
litycy francuscy. Odwrót jest zawsze przy 
kry .. Nie ulega zaś wątpliwości, że zanie­
chanie odAYetu za Nadrenje ściele N iem ­
com prostą drogę do dalszych zdo'ryczy. Bo 
tyczy to przedewszystkiem Wiednia, k tćry 
>ogą ochronić bagnety włoskie, ale które 

go (w razie przeciągania sie wojny a b i s y ń  
skiej) spewnością nie ochronią papierowe 
traktaty , ani skrupuły narodowo - socjałi 
stycznego sumienia. „Nieładnie jest zaczy 
nać wojnę bez powodu — mawiał Fryde­
ryk Wielki — ale powód przecież zawsze 
sie znajdzie". A kanclerz H itler jest we­
dług swych własnych wynurzeń Avielbicic- 
lom starego F ry ca  (A.B.C.).



Str. 4 Nr /£>

Gorsza od hyjeny
Dąbrowska aferzystka poszkodowała 150 bezrobotnych

Jak  już donosiliśmy, policja za 
trzy mała w Dąbrowie 28-letn.ią Hele­
nę Kobusównę, która za obietnicę wy­
robienia posady wyłudzała od bezro­
botnych pieniądze. Śledztwo w tej 
sprawie trw a w dalszym oiągu i po 
myślowa „afera" panny Heli zat&aza 
coraz większe kręgi.

Ko im sów na, zamieszkała w Dąbro­
wie przy ul. Żeromskiego 20, założyła 
?ob;e rodzaj biura pośrednictwa p ra­
cy do H uty Bankowej.

Od bezrobotnych wyłudzała pod 
tym pozorem kwoty od 25 do 10# zł., 
a robiła to tak zręcznie, że oszukiwa­
ni nie mogli się szybko zorjentować, 
że tracą pieniądze.

Kobusówna twierdziła, że ma zna­
jomych inżynierów i majstrów w bu ­
cie Bankowej, którzy przyjm ują do 
pracy ludzi poleconych przez nią.

Sprytna aferzystka posiadała na­
wet blankiety

7  NADRUKIEM .,HUTA BAN­
KOWA",

z któremi posyłała robotników do ba 
dania lekarskiego. Zawsze się tak jed 
ra k  składało, że bezrobotny lekaraa 
nie zastał, lub nie było inżyniera, do 
którego skierowała go Kobusówna.

Aferzystka kazała przychodzić be* 
robotnym po informacje w ©znaczo­
nych godzinach a w tym czasie wy-

Melina u jubilera
W dniu wczorajszym wywiadowcy 

z wydziału śledczego w Sosnowcu prze 
prowadzili rewizję u jednego z jubile­
rów w Będzinie, w czasie której zakwe­
stionowano kilka pierścionków, obrą­
czki dote oraz jedno radjo, pochodzące 
z kradzieży.

Wymienione rzeczy można odebrać 
dziś w wydziale śledczym od godz. 10 
— 12-ej.

 XX—

Nawa sg sn iia  aoczlaw a w Bedziaie
Urząd pocztowy w Będzinie dla wy­

gody mieszkańców otworzył przy ul. 
Okrzei nową agencję pocztową. Agen­
cja załatwiać będzie czynności poczto­
we z działu nadawczego, to znachy bę­
dzie można wysyłać listy polecone, zle­
ceniowe. pobraniowe, paczki zwykłe i 
żywnościowe. Będzie można również na 
dawać przekazy, wpłaty P. K. O., wpła­
ty i wypłaty oszczędnościowe i na ra ­
chunki bieżące.

W projekcie jest otwarcie drugiej 
agencji prawodopodobnie przy ul. Cze­
ladzkiej.

 :X :-----

Pożar w składzie tułer
W zakładzie kuśnierskim Chaiuia 

Lewkowicza w Będzinie od piecyka że­
laznego powstał pożar, który szybko 
zdołano zlokalizować.

Zniszczeniu uległa pewna ilość fu ­
ter. Właściciel oblicza s tra ty  na 2.800 
zł. Dochodzenie w foku.

 : X :—

Doniosłe dla rzem ieśln ików
Opublikowano donisłe dla sfer rzemie­

ślniczych rozporządzenie o egzamirach dla 
czeladników. Wszystkie regulaminy Uh 
rzemieślniczych, które określają spoMif y 
egzaminowania czeladników, będą musiały 
zawierać zastrzeżenia, I* od kandydatów na 
czeladników wymagana jest elementarna 
znajomość jeżyka polak Ig-o w słowie i piś­
mie, jak również elementarna znajomość 
rysunków i rachunków w granicach po­
trzeby poszczególnych zawodów

Do komisji egzaminacyjnej dla czeladni 
ków przy Izbach rzemieślniczych będą de 
legowani przedstawiciele kuratorjów sskol 
;jyeh. Rozporządzenie weszło w życie * 
dniem 9 bitk

chodziła właśni© z mieszkania.
łW ten sposób poszkodowała Ko- 

fcusówna około 150 bezrobotnych, wy­
łudziwszy od nich ogółem kilka tysię­
cy złotych..

W czasie rewizji w mieszkaniu 
Kobusówny znaleziono podrobioną
książeczkę P. K. O., w której

SUMA 10 ZŁ. SFAŁSZOWANA 
BYŁA NA 11.000 ZŁ.

Oszustka nie zgłaszała się z tą ksią 
żeczkę do P. K. O., ale prawdopodob­
nie służyła jej ona do sugerowania 
interesantów, że jest niewiastą, zamoż­
ną, czem naturalnie zdobywała więk­
sze zaufanie swych ofiar.

Dzięki usilnym staraniom uzyska­
liśmy je sz c z e  niewielką ilość losów  
do If-ej klasy 35-ej loterji dla tych 
klientów, którym nie mogliśmy do­
starczyć lo só w  do i-e] klasy spo-  

wodu zupełnego b rak u .
Ciągnienie Ii-ej «l. ju ż  14 b. m.

Kolektura Loterji P aństw ow ej

S t .  H L A W S K A
W SOSNOWCU, 3-go M AJA 2*. 
w Będzinie, Małachowskiego 1. 
w Dąbrowie Góro., 3-go Maja 2 
w Zawierciu 3-go Maja 1 
w Grodze u, Kościuszki 3.

Inspektor pracy interwenjuje przeciw redukcjom
W piątek 13 b.m. konferencja

Sprawą ostatnich redukcyj robotni­
ków w gwarectwie hr. Renard i na 
kopalniach „Saturn" i „Jowisz" zajął 
się inspektor pracy w Sosnowcu

W dniu 1,3 bm. odbędą się w inspek­
toracie pracy w Sosnowcu konferencje 
z dyrekcją kopalni „Renard", a  następ­

nie z przedstawicielami dyrekcji towa­
rzystwa „Saturn".

Przypuszczać należy, że inspektor 
pracy poczyni starania, aby uniemożli­
wić przemysłowcom masowa redukcje 
robotników.

RADJO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Środa, 11 marca.
6.39. Pieśń „Kiedy ranne wslaja zorza 

6.33. Pobudka do gimnastyki. 8.08. A ud y, 
cja dla szkói. 11.57. Sygnał czasu. 12.0ft. 
Hejnał z wieży mariackiej w Krakowie 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 O kobieci# 
włoskiej. 12.30 Koncert ork. 13.25. Chwilki 
gospodarstwa domowego. 13.30 Program ty 
kalny. 15.15 Wiadomości o eksporcie pot 
skirn, 15.30 Koncert kwintetu satonowego 
16.00 Wędrówki dookoła globu 16.45 Roz­
mowa muzyka ze słuchaczem radja 17.00 
W obronie powieści tendencyjnej. 17.50 
Świat jest naprawdę piękny, 18.00 Książka 
i wiedza. 18.10 P łyty. 19.40 Wiadomości 
sportowe. 19.50 Reportaż aktualny. 20,cft 
Program lokalny. 20 45 Dziennik wieczór 
ny. 20.55. Obrazki z Polski współczesnej, 
2100 Twórczość Fryderyka Chopina. 23.40 
Aktualna pogadanka gospodarcza. 21.50 
Audycja w 75 rocznice śmierci Taraea 
Szewczenki. 22.25 Muzyka salonowa. 23.00 
Wadomośct meteorologiczne.

KATOWICE.
Środa 11 marca

6.50 Płyty. 7 50 Program na dzień bie­
żący. 7.55 Pare informaoyj. 12 JO Płyty. 
18.30 Lekcja jeżyka polskiego. 13.45 P łyty. 
15 20 Wiadomości giełdowe. 15.22 Chwilka 
społeczna. 18.20 Przełomowa chwila nad 

Bałtykiem 19.00 Nowe drogi krzewienia 
muzyki. 39.10 Program na dzień następny, 
19.20 Koncert reklamowy. 19.35 Wladomoś 
ci sportowe. 20.00 Godzina Zagłębia Dą­
browskiego.

— XX—

Krwawa bójka o m ieszkan ia
W Dąbrowie pnzy ul. Narutowicza 

36, na tle zatargu o mieszkanie wyni­
kła bójka pomiędzy właścicielem domu 
Wincentym Hejdynem, synem jego Wa 
lentym ornz szwagrem Antonim Wil­
kiem a cyganami Adolfem Hanem i 
Adamem Hanem.

W czasie bójki cyganie zostali po­
kłóci nożami. Obu rannych przewiezio­
no do szpitala powiatowego w Będzi­
nie, gdzie lekarz stwierdził, że Adolf 
Han dbznał ciężkiego uszkodzenia cia­
ła.

Uczestników bójki policja zatrzymała!

Brat fałszował ręcznie 20-złotowe oanknotj
a siostrę -  młodą uczennicę -  wysyłał na miasto dla puszczania ich w obieg

Na ulicy M od r ze j o ws ki ej w Sos­
nowcu zatrzymano młodą dziewczynę, 
która usiłowała puścić w obieg f a ł­
szywy banknot 20-złotowy. Dziewczy­
nie odebrano jeden falsyfikat. Jak  się 
okazało, zdążyła ona już odwiedzić

kilka sklepów, w których za fałszywa 
pieniądze poczyniła zakupy.

Zatrzymaną okazała się 16-letnia 
uczenica szkoły handlowej w Chorzo­
wie Helena Fąfarówna.

Zeznanie Fąfarównej w przedmio-

Przemysłowcy węglowi zabiegają o zniesienie
podatku samorządowego

Dowiadujemy się, że rada zjazdu 
przemysłowców górniczych złożyła p. 
ministrowi przemysłu i handlu me- 
m or jat w sprawie zupełnego skasowa­
nia pobierania przez samorządy Za­
głębia Dąbrowskiego podatku od wy­
dobycia węgla.

W związku z tam samorządy Za­
głębia Dąbrowskiego otrzymały od 
czynników nadrzędnych specjalne za­
wiadomienia, aby przyszykowały się

do obrony utrzym ania podatku.
Na marginesie tej sprawy należy 

wspomnieć, że
kilka lat temu wymiar podatku od 
wydobycia węgła wynosił 1,5 proc. 
później na prośbę przemysłowców 
zmniejszono go do 1 proc., w ubiegłym 
zaś roku obniżono go do 9,75 proc.

Obecnie ponownie przemysłowcy, 
chcą się zupełnie lego podatku pozbyć,

cie poełiodzenia fałszywych banko© 
tów naprowadziło policję na kryjówką 
fałszerza. Był nim .jej brat Czesław, 
Jat 28, zamieszkały w Sosnowcu (uf. 
Pszenna 10),

Policja wkroczyła niezwłocznie do 
mieszkania F ąfary  i zastała go przy 
fabrykowaniu banknotów, znajdując 
zarazem w mieszkaniu większą ilość 
pociętego papieru, cyrkle, farby i in ­
ne przedmioty, służące do podrabia 
nia pieniędzy.

Fąfara fałszował banknoty ręczni© 
i czynił to tak misternie, iż byty one 
łudząco podobne do banknotów praw 
dziwy eh.

Wczoraj fałszerz stanął przed są 
dem okręgowym w Sosnowcu. Skaza 
ny został r a  dwa lata więzienia z po­
zbawieniem praw. Wykonanie kary
zawieszono mu na przeciąg lat u

Będzin urządza „Tydzień bezrobotnego”
w okresie od 29 marca do 5 kwietnia r.b.
Pod przewodnictwem wiceprez. T. 

Goca odbyło się onegdaj w sali magi­
stratu w Będzinie organizacyjne zebra­
nie przedstawicieli różnych organiza- 
cyj i instytueyj, celem urządzenia na 
terenie Będzina „Tygodnia bezrobot­
nego". 4

Zebranie to zwoła istniejąca już, w 
Będzinie sekcja zbiórkowe - imprezo­
wa powiatowego komitetu Funduszu 
pracy.

Na. przewodniczącego „Tygodnia 
bezrol/otuego" powołano prezydenta 
mgr. A. Izydorczyka.

Powołano również do życia sekoję 
zbiórkową z p. Zagórskim na czele i 
sekcję loterji fantowej z in#.. Laubitzo- 
wą na czele.

„Tydzień bezrobotnego" odbędzie się 
w okresie od 29 bm. do ó kwietnia bf.

Przeprowadzenie zbiórki wśród wiel 
lciogo-i drobnego przemysłu powierzo­
no dr. Ferberowej, notarj. Kowalezew- 
ski-aj i wiceprez. T. Gocowi._________
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Nadużycia w magistracie UądzińsKim
in sp ektor  już ma prace, a prokurator będ zie  miał

W związku z dokonywaną inspek­
cją w m agistrach' będ/ińakim przez 
inspektora Zw. samorządowych na 
województwo kieleckie radcę S e e d  
nickiego oraz naskutek posiadanych 
już uprzednio przez zarząd miasta 
iniformacyj i różnych dowodów, prze­
prowadzone są dochodzenia w różnych 
wydziałach magistratu.

W wydziale administracyjnym za­

wieszony został w urzędowaniu urzęd 
nik Hajkiewiez, który swego czasu 
załatwiał sprawy urzędu stanu «y- 
w i! nogo.

Sprawę tę m agistrat ma przekazać 
prokuratorowi.

Przewidziane są jisactae dala*© 
iwolnienia i zmiany personalne w rna- 
g 'stracie będzińskim. '
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HRJESCIIANSKI ZAKŁAD

W ykonują reperacje zegar­
ków kieszonkowych, chro­
nometrów, rapetirów , sr,fj»- 
perów, zegarów wieżowych’, 
ściennych, stołowych, anfiy- 

ków, kontrolnych, re jestru jących  automa 
tów  i elektryeznyoh ora* liczników tacho­
metrów, szybkościomierzy, BsujniikÓwt 

numeraborów.
< ,Wykonąpie solidne * gwarancją l-cfa 

“ "  ■*' ^ -  letnią. -  *3

Zagadkowe tło napadu w Niwce
Policja zatrzymała dwueh podejrzanych w tej sprawie osobników

Dziś: K on sta n ty n a  

Jutro: G rzegorza W iolk. 

W schód słońca: 5.52 
Zachód słońca 5.32

T E A T R  M I E J S K I  
w SOSNOWCU.

Dziś o godzinie -8.30 wieczorem w teatrze 
m iejskim  w Sosnowcu zespói artystów  Op© 
ry  W arszaw skiej da jedno przedstaw ienie 

; opery Pucciniego „Tosca“.
J u tro  o godzinie 8.39 wieczorem pora* 

12-ty przebojow a kom edja W. Bus Fekete- 
fo  pt. „T rafika  pan i generałow ej". B ile ty  
w cenie od 25 groszy,
JU B IL E U S Z  30-ŁETN IEJ PRAOY ARTY

STY C ZN EJ P. W. A R C ISZ E W SK IE J,
D nia 14 m arca  odbędzie się jubileusz 

30-letniej p racy  artystycznej f># W ik to rjl 
Arciszew skiej. D ana bodzie kom edja de 
F leu rsa  i C aillaveta  pt. „Ł adna historja". 

 oqo-----

KRONIKA OGÓLNA

— DO KOŁA R O D ZIC IELSK IEG O  w
szkole powszechnej im. M arji Konopnic­
kiej w Sosnowcu na  m iejsce ustępujących 
opiekunów pp.: F ren k la  i K ornfelda wy­
b ran i zostali pp.: K. C ukier i W inerow a.

— NOW A TA R Y FA  K O LEJO W A . Z
dniem  15-go m arca  br. wchodzi w życie 
nowa ta ry fa  kolejow a P  K. P. O ile cho­
dzi o op łaty  za przewóz surowców, pó łfa­
brykatów  i gotowych wyrobów w łókienni­
czych, to nowa ta ry fa  nie przew iduje wiek 
szych zmian.

— ZM IANA R E W IR Ó W  K OM ORNI­
CZYCH. Z dniem  16 bm. obowiązywać bą- 
dzie nowy podział rew irów  kom orników 
sądu  grodzkiego w Sosnowcu.

W  dotychozasowym podziale terytoriów  
poczyniono mianowicie te zmiany, te  e*ęśó 
dotychczasowego okręgu komornika trw ­
ałego rewiru, przydzielona zostanie pozo­
stałym  rewirom .

— PR Z E D ST A W IE N IE . Sekcja d ram a­
tyczna rodziny rezerw istów  w Sosnowca 
odegra w dniu  15 bm. o godz. 18 w sa li K.
P , W. p rzy  ul. K ilińskiego — kom odje w 8 
a l ta c h  Józefa  K orzeniowskiego pt. „P an ­
na M ężatka". Przedsprzedaż biletów  w śu in  
t 'ie y  rodziny rezerw istów  u p, Er. W ró­
blewskiego, ul. 3 M aqa 22_

— W Y JA Ś N IE N IE . N o ta tka  nasza pt. 
„Poleskie drogi w Zagłębiu" odnosi się do 
u l. Szkolnej w Klim ontow ie, a  nie Czela­
dzi. ja k  m ylnie wydrukow ano.

—NOWY ZARZĄD ROBOTNICZE!) O 
IN STY TU TU . W  lokalu w łasnym  przy ni. 
P iłsudskiego  n r  8 odbyto się walne zebra 
nie Robotniczego In s ty tu tu  O św iaty i kol 
tu ry  im. St. Żeromskiego Odd z. w Sosno w 
eu. •

Po. dyskusji i udzieleniu absolutorium  
ustępującem u zarządowi, dokonano w yboru 
zarządu, w skład którego weszli ob.i

W innik  J a n  — prezes, Jan so n  Bogu­
sław  — wiceprezes. R ylsk i J a n  — kierow­
nik sekcji ku lt. oświat., Brzosko K azim ierz 
— • sekretarz, M aj K azim ierz — skarbnik, 
W alczak S tanisław , P iotrow ski M arian , 
K unę K azim ierz — członkowie zarządu Ni 
w ińsk! Zygm unt. P a rd a ła  M ichał, Ślęzak 
W ładysław  — kom isja  rew izyjna.

Donosiliśm y, że na  m ieszkanie górnika 
F ilip a  W ojuowskiego w Niwce dokonano 
zuchwałego napadu, w czasie którego po­
ran iona  została żona W ojuowskiego Hele­
n a  i przypadkow y przechodzień J a n  K lu- 
czyński, m ieszkaniec Niwki.

W  zw iązku z tym  napadem  polioja za-- 
trzyma-ła jako  podejrzanych: M ieczysława

W ojtasińskiego, zam ieszkałego we wsi Ję ­
zor, pow. chrzanowskiego, b ra ta  pobitej 
H eleny  W ojnow skiej oraz W ilhelm a La- 
tosa, zam ieszkałego we wsi D ąbrow a, pow. 
chrzanowskiego.

Obydwaj zatrzym ani onegdaj osadzeni 
zostali w więzieniu^

R anna ciężko W ojnow ska dopiero po
a w . ,  ‘oeoa^*

fiUDŁEfl BE
irtawtutofco-,*

Centralny związek detalicznego kuplectwa chrześc.
zab iega  o ulgi patentowe dla niezamożnych kupców

D elegacja C entralnego Zw. Detaliczne­
go K upie ot wa C hrześcijańskiego zwróciła 
Się do M in isterstw a S k arb u  w spraw ie u lg  
podatkow ych dla niezamożnych, a często 
nawet, biednych kupców, D elegacja złoży, 
ła  w M inisterstw ie m em orjał, w którym  
prosi o uw zględnianie podań niezamoż­
nych  kupców w spraw ia w ydaw ania po­

zwoleń na  w ykupyw anie paten tów  niż- 
szyoii kategory j.

W m em oria le  przytoczono szereg przy­
kładów zbyt rygorystycznego trak tow an ia  
złożonych podań przez urzędy skarbowe,— 
D elegacja o trzym ała  przyrzeczenie, iż w 
tyoh spraw ach M inisterstw o S k arb u  w yda 
odpowiednie zarządzenie,

Z ZAWIERCIA

Bezbronna kobieta w szponach zwyrodniałeś
W  dniu 8 bm_ wieczorem na  p o s te ru ­

nek  policji w K rom ołowia zgłosiła się 
44-łetnia m ieszkana Krom ołowa, S tan isła­
w a K aw ką i zam eldow ała o dokonaniu na  
je j osobie gw ałtu  prze* nieznanego osob­
nika. W edług rełaoyj poszkodowanej w y­
darzenie m iało przebieg następujący!

Tego dnia  o godz. 6-ęj wieczorem po­
szkodowana w racała do K rom ołow a po ca­
łotygodniow ej wędrówce, k tó rą  u p raw ia  
po najbliższych wsiach w charak terze h an ­
d la rk i dom okrążnej.

W  chw ili, gdy znalazła s ię  na  szosie 
pomiędzy Kromołowem a Żerkowioami za­
s tąp ił je j drogą n ieznany osobnik, liczący 
około 30 lat, jadąoy naprzeciw  niej na ro ­
werze. Osobnik ów zeskoczył % row eru i 
obezwładniwszy ją  nieoczekiwanie dokonał 
na n iej gw ałtu.

Ponad to  zwyrodniałem chwyeil ją  reka­
m i za gard ło  i dusząc ją  zażądał w yda­
n ia pieniędzy. Wówczas napadn ięta  poczę­

ła przeraźliw ie krzyczeć. N apastn ik  bojąo 
się nadejścia  pomocy pozostaw ił swą o. 
fia rę  na  drodze, a siadłszy na  row er, odje­
chał b. szybko w stronę  Krom ołowa.

Poszkodow ana podała  policji dokładny 
jogo rysopis, co w bardzo znacznym  stop­
n iu  u łatw iło  po lic ji dochodzenie, k tó re  n a ­
tychm iast rozpoczęto^

Dochodzonie ustaliło , że napastn ik iem  
był 29 le tn i Ozeeław Lepiara, zam ieszkały 
w  Zaw ierciu przy ul. Pom orskiej TT.

Lepiąrz po przesłuchaniu go prze* m iej- 
soowego sędziego ślądoaago został w dniu 
wczorajszym przewieziony do więzienia w 
Będzinie.

I.ep iarz  przed p a ru  mlasląeanU podej­
rzany  był o m orderstw o żydówki, w sku­
tek  czego przeć k ilka  tygodni przebyw ał 
w więzieniu, a  zw olniony przed niodaw .
nym  czasem, oczekiwał rozpraw y sądowej 
z wolnej stopy.

Walne zebranie związku pedoficerów rezerw y
Pod przewodnictwem  p. S te fan a  Nowo- 

oienia, wiceprezesa zarządu okręgu O. 55. 
P . R, w Sosnowcu odbyło się w alne dorooz 
ne zebranie miejscowego oddziału związku 
podoficerów rezerw y.

U roczystym  aktom  tego zebran ia  było 
wręczenie odznak honorowych członkom od 
znaozonym. W ręczenia odznak w im ieniu 
prezesa głównego zarządu dokonał prze­
wodniczący zebran ia  p. 8. No w ocień, k tó­
ry  przy  te j okazji w ygłosił k ró tk ie  prze­
mówienie, podkreślając w niem  zasługi od­
znaczonych w dziele roz.woju miejscowego 
oddziału.

Odznaczeni został! złotą odznaką: pre­
zydent m iasta  p. J a n  Szczodro wińd, hono­
row y członek oddziału i p*eaes oddziału 
p. S tanisław  Kuc. S reb rną  odznaką p. M ar- 
jan  Sow iński i p. .Tan Romek; hronzową p. 
W ładysław  K aw ka i p. P io tr  Miśłtiewicz.

Spraw ozdanie z działalności ogólnej za­
rządu zdał prezes S. Kus. J a k  w ynika z® 
spraw ozdania w okresie sprawozdawczym 
związek u jaw n ia ł nader ożywioną działal­
n o ść  B rał on udział n ietylko we wszyst­
kich przejaw ach miejsoowego życia spo­
łecznego, ale rów nież we w łasnym  zakre­
sie urządził cały  szereg im prez o charak ­
terze k u ltu ra ln o  - oświatowym  i dochodo­

wym. O brót kasowy w okresie spraw ozda­
wczym w yniósł około 1400 zł.

Ponadto  zdaw ali spraw ozdania ze swych 
czynności, kom endant, sek re tarz  l referen t 
wychow ania obywatelskiego. P ro to k u ł ko- 
w ychow ania obywatelskiego. P ro to k u ł ko­
m isji rew izyjnej odczytał p. M. P leban.

Komisja stwierdziwszy, że gospodarka 
prowadzona była b. dobrze, postawiła wulo 
sek udzielenia zarządowi absolutrojum, oo 
też zostało prze* zebranych jednogłośnie 
przyjęte.

Naaljępme dokonano w yboru nowych 
władz. Prezesem  zarządu został jednogłoś­
nie w ybrany  ponownie p. S. Kuc. członkom 
zarządu pp. W. K aw ka, M  Sowiński, M. 
C hrapka, F r. Przybyła, P . M iśkiewicz i 
.Tan K ania, zas'iqpey pp.: if. Gwóźdź, J . 
Bon i ek i Jag ie lsk i. K om isja  rew izyjna 
pp.: M. P leban, J . Gefel i J . S tajno, zastęp 
oy: J .  K apuśn iak  i R Kleszcz. Sąd koleżeń 
Ski pp.: J. Pom pka. W yrw isz i Ja rzyńsk i, 
zastępcy: F . M iśkiewicz i R. Czarnecki. — 
D elegatam i na zjazdy zostali w ybrani pp-: 
M. Sowiński, J . Pom pka i J a n  K ania , za­
stępcam i: G aw roński i W yrwisz.

Na zakończenie uchwalono przesłać a- 
di-es hołdowniczy głównemu prezesowi O 
Z. P . R. p. Jakubow skiem u w W arszawie.

Ha pismo pieniędzy nie żału j, gdyż ono d a je  Ci 
rozryw kę, ono Cię uczy, inform uje i je s t 

Twoim przyjacielem , co Cię odw iedza codziennie. S łota czy po­
goda „E xnres Zagłębia" zjaw ia się w domu Twoim na „dzieft 
dobry". := a s =====-=ss=»- ■  ----- ——  ......................  — .......... .

„EXPRES Z A 6t|8IA ,ł w prenumeracie kosztuje miesięcznie 
z odnoszeniem do domu tylko zł, 2.— . A więc zaprenumeruj 
natychmiast. »

kilku  godzinach po napad/de przewieziona 
została do szp ita la  ubezpieczało! społecz­
nej. O w ypadku zawiadomiono lekarza o- 
kolo godainy 8 wieczorem. Karetka pogo­
tow ia p rzyby ła  do Niwki dopiero około 
godainy Il-e j.

W ojnow ska ra n n a  została w głowę, przy 
czem w skutek silnego uderzenia dwa ka­
w ałki złam anej kośni czaszkowej u tkw iły  
w je j mózgu. 5;

Po przew iezieniu ś w ita ła  w g ię c ie *  
lą  cLokouano operacji w y ją c a  bdłaińków 
kośoi, tkw iących W mózgu.
S tan  o fia ry  napadu  je s t nadal bardso  cięż­
ki. W ojnow ska dolyeheaa* nie odzyskała 

mowy.
1 nie może udzielić żadnych w yjaśnień  w 
spraw ie napadu.

P o lic ja  prowadzi dalsze dochodzenie, 
celem usta len ia  powodu zuchwałego napa- 
du, k tó ry  najpraw dopodobniej nie m iał na 
celu rabunku.

K rw aw y napad je s t tem atem  rozmów, 
i  debat wśród m ieszkańców Niwki i oko­
licy.

Z DZIALALNOvSCI ZW IĄ ZK U  PRACOwi
NIKÓW  UM YSŁOW YCH ZAGŁĘBIA 

DĄBROW SKIEGO.
W  sali domu społecznego w Sosno wen 

odbyło się zebranie in form acyjne związku 
pracow ników  um ysłowych przem ysłu l 
hand lu  Zagłębia Dąbrowskiego.

Przem ów ienie program ow e w ygłosił pre 
aes Br. Górecki, re fe ra t o rganizacyjny  — 
p. St. K asprzyk. Po k ró tk ie j dyskusji ze­
bran i przez ak lam ację  p rzy ję li do wia­
domości dotychczasowe prace organizacyj­
ne związku i p rogram  prac na najb liższą 
przyszłość.

Jednocześnie delegaci zadeklarow ali dal­
szą pracę d la  dobra organizacji przez soli­
darność i ko leże ńa owo zawodowa,

ZEBRANIA i ZJAZDY

D nia 15 bm. o godz. 11 rano w lokali* 
własnym H ale  targowe w Będzinie odkła­
dzie się w alne zebranie ozłonków Zwiąs- 
k u  Strzeleckiego. Spraw y b. ważna.

D R u K A R N I A

EXPRES ZAGŁĘBIA
-a ,| 3 03N Ó W 1EC , UL. TEATRALNA 1

W YKONYW A«
WSZELKIE ROBOTY 

W ZAKRES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE, JAKi

CZASOPISMA, 
BROSZURY,

A F I S Z E ,
ULOTKI.

KLEPSYDRY 
I T. P.

•
S Z Y B K O  I S O L I D N I E  
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N I

(z) K U RSY  OGRODNICZO - ROLNI­
CZE. W  Niegowonicaoh i Myszkowie od-! 
były  się jednodniow e ku rsy  ogrodniczo 
rolniczo, zorganizow ane d la  tam tejszych 
kółek rolniczych przez okręgowe to warzy* 
siwo organizaoyj i kółek rolniczych. Cykl 
fachowych referatów  z dziedziny ro lnictw a 
I ogrodnictw a wygłosili: agronom  powiatu 
w y p. W ładysław  Słociński, instr. W acław  
W ereązozaka i in str. S tanisław  K u jda  Za­
interesow anie kursem  w obydwueh m iej-' 
soowościaoh było stosunkowo dość duże. ‘

N astępnie po zakończeniu kursu  odby­
ło się w Niegowonicaoh pod prsewodnio* 
twem  in str. p. W. W ereszczaki w alne do­
roczne zebranie kółka rolniczego. Po przy* 
jęciu  do wiadomości spraw ozdania z dziaij 
łalności ogólnej i kasowego, dokonano wy*' 

.fcoru nowego zarządu * prezesem p. Alekęl 
sandrem  Będkowskim  na  czele.

P odkreślić  należy, że od pewnego czas® 
kółko tam tejsze ujawnia dość ożywioną 
działalność, a szeregi jego stale się po*

■ i : - s - lwlękseają.
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Z OLKUSZA

Ma widok zbliżającego się sekwestratora
jeden podatnik sią powiesił 

a drugi wyszedł naprzeciw z siekierą

Po kraksie samochodowej

OLKUSZ, 103. (tel. wł.) W  dniu 
9 bm. m iał miejsce osobliwy w ypadek 
we wsi M ichałówka, gm. Jang ro t.
I ow. Olkuskiego.

Oto jeden z gospodarzy, mianowi 
eie W awrzyniem  Migza na widok 
zbliżającego się sekw estratora urzędu 
skarbowego z Olkusza, który  m iał m a 
zająć w ieprza za za’egłe _ podatki, 
poszedł do chlewa i powiesił się na 
sznurze.

Sekw estrator, nie zastawszy gospo­
darza w domu, zajrzał do chlewa i tu  
z przerażeniem  zauważył wiszącą s y l­
wetkę człowieka. Bez namysłu odciął 
h i  nur
i bezwładne ciało spadło na ziemię 

obok wieprza.
Po zaalarm ow aniu rodziny, sek­

w estrato r p rzystąp ił do cucenia gospo 
darza. Po długich zabiegach i zasto­
sowaniu sztucznego oddychania, go­
spodarzowi udało się przywrócić ży­
cic.

Oczywiście, że po tym wypadku 
sekwestrator zaniechał sekwestru.

,o) ODDZIAŁ L. M. i K. w VYOLBRO- 
MIU. Onegdaj pow stał nowy oddział Ł. 
M. i K. w W olbrom iu z zarządem pp : dr. 
Józef — O cepa — prezes, m gr. H enryk  
Rozenbaum — I  wiceprezes, re jen t Łoziń- 
Eki __ n  wiceprezes, Teofil Staśko — se­
kretarz, W ładysław  H aberko — skarbnik, 
Ign  acy W ieczorek — referen t do spraw  
m orskich i Stanisław- W yporski — kierow- 
nik sekcji propagandow ej, kom isja rew i­
zy jna pp.: burm istrz Ludwik K ałlista, Jan  
M azurek i Adolf M itelman.

Na zebraniu organizaeyjnem byli obec­
ni: prezes obwodu powiatowego w- Olku­
szu dr. ,J Łapiński i  instruktor powiato­
wy J. Kleczko, którży wygłosili odpowied­
nie referaty.

Należy zaznaczyć, że od czasu wyboru 
nowego zarządu obwodu powiatowego na 
czele z dr. Łapińskim, na terenie powiatu 
coraz więcej pow-staje oddziałów L. M. i K.

SK ŁA DAJC IE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAM IĘCI M ARSZAŁKA JÓZEFA  

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 13-13

D /ugi sekwe.Rr miał się odbyć w 
sąsiada Mi gzy'. Jana Kusi a, również 
za zaległe podatki. K uś jednak nie 
szukał ucieczki przed sekw estrator cm 
w śmierci, lecz przeciwnie...
wyszedł naprzeciwko uzbrojony w- sic 
kicię i nie pozw olił w stępu do chlew a.

Sekw estrator opuścił pod w ,rk£* 
K usia i posłał na posterun-k  do Jan- 
g ro ta  po policję.

Po  przybyciu trzech posterunko­
wych dokonano zajęcia dwóch jałówek 
j w asyście policji popędzono je do 
W olbromia.

Na szosie Otwockiej rozległy się jęfei i 
w ołanie o pomoc.

— Ratunku!*
Oczom nadbiegłyek przedstawił się stra: 

szny widok: w rowie leżała pogruchotana 
taksówka, a obok niej, we krwi, szofer i 
dwaj pasażerowie.

Rrrnym  założono tymczasowe opatrun­
ki; perzem załadowano ich na wóz, miękko 
wymoszczony słomą i powieziono w kie 
runku miasta.

Wóz jechał bardzo powoli, żeby nie 
trząść. Ranni jęczeli na słomie, a w- pew­
nym momencie jeden z nich szepnął z tru 
dem:

— Panie Szeps.
— O co pana chodzi, panie Ajgengełd? 

— odparł zbolałym głosem zapytany,
— Czy ten szofer to słyszy, co się do nic 

#o mówi?

Nowy zarząd gminy Sławkowa
W dniu 8 bm, wieczorem nowa rada gm. 

Sławków' wybrała zarząd gminy spośród 
siebie. W głosowaniu wzięli udział wszy­
scy radni w liczbie 16 i w.szjstkiemi nie­
mal głosami wybrali wójta, podwójeiego 
i doradców (1 kartka czysta i 1 nieważna).

W ójtem  w ybrano p- F eliksa Proszezka, 
na zastępcę — p. W incentego Jasicę, na 
członków zarządu pp.: dr. Bogusława Nie- 
pielskiego i Piotra W iltosa.

W ybór całego zarządu jest dość szczę­

śliwy, gdyż składa się z ludzi poważnych 
i mających na celu debro mieszkańców 
miasta, a nic siania zamętu.

P . wójt Proszczek jest bezpartyjnym i 
z zawodu ślusarzem (w fabr. Szajnów). 
Był rów nież b. szczęśliwy w ybór dr. N ie- 
pielskiego (naczelny lekarz ubezpieczałni 
społecznej w Sosnowcu), slawKowianina, 
który swą światłą radą przyczyni s:e, do 
kulturalnego rozwoju swego grodu.

Kolejka linowa w Zakopanem. Z lewej «t r e n y  próbna jazda wagoniku, z prawej
dworzec kolejki linowej.

Sie mi zdaje, że tak. Z powodu cało 
głowę ma zabandażowane, atoli jedne li­
cho jest otwarte.

— To dobrze... jęknął pan Ajgengoid. — 
Akuiatnie musze go coś sie zapytać. U *  
moje nogi!

— Ja go też musze coś się zapytać,
— Broń Boże, panie Szepą. Nie myśl P»n 

nawet o tego. Przecież nie wolno pana ru 
szać z tą rozbitą głową.

— Rzeczywiście... Ale ja przecież be de 
mówił z ustami, a nie z głową#

— Nie radze para, panie Szeps. Już le­
piej ja go pierw-szy powiem.

— Nie! Nic pan nie mów, zlituj sic P&n 
nad swojem połamanem bokiem. Ja -if, za 
pytam pierwszy. Panie szofer.

Pan Ajgengoid chwycił swą zdrową re 
ką mówiącego za usta.

— Nie gub sic pan — szepnął — panie 
Szeps. Szkoda pański wysiłek, jnż ja sie 
spytam za pana. Panie szofer!

Teraz pan Szeps skołei zatkał usta pan« 
Ajgengoldowu. W ywiązała się krótka wal 
ka, pcezem obaj ranni zaczerpnęli tchu i 
krzyknęli jednocześnie:

— Panie szofer!!
W iele pan chcesz za szmelc od pańskie 

go samc-chodu?!
Szofer nie nie odpowiedział, bo twarz 

miał szczelnie zabandażowaną, ale zato wy 
mierzył swym pasażerom pare tęgich  
kuksańców.

Za czyn ten stanął pan Rutkowski w 
3 miesiące później przed obliczem sadu 
grodzkiego. Sąd jednak, biorąc pod uwagę, 
że oskarżony działał pod wpływem silnej 
gorączki, zwolnił go od winy i kary.

Awantur? antyżydowskie
Donoszą z W ilna do Gazety P o l­

skiej, że onegdaj na ul. M ickiewicza 
grupa studentów  w liczbie około 70-u 
zatrzym ała przejeżdżający autobus, 
w ybiła w  nim  szyby i ciężko pobiła 
konduktora, Józefa  M alata.

K onduktor pozostawił autobus i 
pobiegł do najbliższego kom isarjatu , 
skąd nadbiegło kilku policjantów i roz 
pędziło studentów laskam i gumowemi.

Studenci jednak ponownie zebrali 
sic nu ul Mickiewicza i z okrzykam i 
„bić ż y d ó w u s iło w a li  demonstrować.

•Policja ponownie rozpędziła cli, 
zatrzym ując 4-eli, których po wylegi- 
tym owa ni u zwolniono.

Wśród studentów  obecny był pre­
zes B ratn iej Pomocy, znany przyw ód­
ca młodzieży endeckiej Świeżawski.

SPRAWIEDLIWOŚĆ Tli 
ZWYCIĘŻA! J*

POWIEŚĆ.

J-uinna p rzy tu liła  Lucję do ser-a.
— Od jak  daw na tu jestem ? — py, 

tała  chora dalej.
— Od wczoraj.
— Czy :óp mogłabym być przewie 

zioną do Paryża?
— Zezwolisz na tę podróż, dokto­

rze? — ozwał się komisarz.
— Możnaby zresztą, ale wieczorem 

dopiero, po śaisłem opatrzeniu rany  — 
rzekł lekarz

— M atko Elizo, nie opuścisz mnie, 
wszak praw da ? — pytała chora.

— Nie, moje dziecię. Chciałabym je 
dnak pójść do piekarni, uprzedzić p ryn  
eypał.M o tern, co,zaszło. Będę się s ta ra  
ła wrócić jaknajprędzej.

— Tak... w rzeczy samej, powiada 
mić go trzeba; idź więc, lecz w racaj co 
rychlej.

— Bądź spokojną — rzekł do chorej
n :e pozostaniesz tu  sama. Moja żou r 

będzie przy tobie do chwili powrotu tej 
pani.

— Ach! jak i pan jest«ś dobry... —■ 
szeptała Łucja z rozrzewnieniem — 
dziękuję, stokroć dziękuję!

— Tdź w i ęc m oja zacna kobieto —

rzekł, zwracając się do Joanny. — Zo­
stawiasz chorą pod tkliwą opieką.

Roznosfcielka chleba, ucałowawszy 
Łucję, wyszła z pośpiechem, podążając 
r.a stację drogi żelaznej.

P rzy  wejściu na ulicę D elfinatu za, 
trzym ała się jak  wryta. Na okienni ca oh 
mieszkania, jak również i na drzwiach, 
piekarni dojrzała przyklejoną kartę tej 
tre śc i:

Zamknięto spowodu śmierci 
właścicielki.

Joanna ze ściśniętem sercem weszła 
do mieszkania znajdującego się za skle 
pem, gdzie zastała panią Lebel, Lebro- 
ta i służąca. Płakali w troje.

— Skończone, matko Elizo — rzekł 
piekarz przeryw anym  głosem — ma hie 
dna żona umarła.

— Przebacz mi pan, panie L e b re t— 
odparła ze łzami w oczach roznosicie!> 
ka — przebacz, żem nie mogła tu znaj 
dować się wczoraj.

— Moja teściowa opowiedziała m ; 
wszystko... Jesteś zupełnie wytłumaczę 
ną, Elizo. Żona przywoływała cię p tz e l 
zgonem... Chciała cię widzieć koniecz­
nie... bardzo cię kochała W szak nieopn

ścisz mnie? — mówił dalej — zosta 
niesz roznosieielką jak przedtem?

Joanna łkała.
—Chciałam prosić cię, panie Lebret 

— w yjąkała po chwili —byś mi udzie 
lii pozwolenia na wyjazd do Bois - ( o 
lombe, przyrzekłam  biednej ranionej, 
iż dziś powrócę do niej.

— Idź... chętnie na to się godzę.
— Jakże  s i ę  m a to  dziewczę?—pyta  

ła pani Lebel.
— Nieco lepiej. Rana, pomimo, iż 

jest głęboka, nie grozi niebezpieczeń­
stwem. Powrócę tam. aby biedną Luc­
ję przywieźć dziś wieczorem do P ary
za. ,

— Jedź więc, nie zw lekaj—rzeki !.e 
bret — piekarn ia  przez dw a dni będzie 
zamkniętą; służąca zastąpi cię w różno 
gżeniu chleba, który piec pędą u megc
sasiada. . .

— Ju tro  zrana przyjdę tu  i obejmę 
mą służbę — odpowiedziała Joanna- — 
chcę być podczas pogrzebu i odprowa­
dzić na cmentarz mą panią, która mi ty  
Jo względów okazywała.

—'owa te  wywołały łzy z oczu męża
i matki zmarłej.

Roznosieielką oddaliła się zwolna. 
Po drodze wstąpiła na filiżankę kawy 
do mleczami, poczem udała się na pa­
cing drogi żelaznej.

Była blisko trzeoia, gdy przybyła do 
łoża chorej. T ucja spała głęboko, żona 
komisarza przy niej czuwała.

Podczas gdy Joanna dojeżdżała d 1 
Bois Colomhes, w pracowni pani Augn 
sty panowało wielkie zaniepokojenie z 
przyczyny, iż Lucja nie przybyła jak  
zwykle dla złożenia sprawozdania , z

dokonanej roboty. Gdy czas upływał, a 
dziewczę nie ukazywało się wcale, pani 
Augusta posłała jedną z robotnic na u- 
I ce Bourbon. Dziewczyna wróciła z o ż 
najmieniem, że Łucja, wyjechawszy 
dnia poprzedniego do Bois Colombes, 
nie ukazało się więcej. Nieobecność iej 
do tego stopnia zatrwożyła modniark ., 
że dla wiadomości wysłała służącego do 
Colombcs. Powrócił z oznajmieniem, i.? 
młoda szwaczka wyszła od pani ineri 
wej o kwadrans na dw unastą w nocy 
by odchodzącym pociągiem powrócić 
do Paryża.

Niepokój pani Augusty w trwogę się 
zmienił. Przekonaną była. iż Lucję sf *t 
kał straszny jakiś wypadek, wurziwa- 
la sobie, iż o tak  późnej porze wysłała 
ją do Garenne. W całej pracowni m ow o 
no jedynie teraz o tajemniczem zniknij 
ciu dziewczyny. O siódmej wieczorem 
jiani Augusta przywołała do siebie A- 
mandę.

— Mam prośbę do ciebie—w yrzekła
— Od pani rozkażesz?

W yszedłszy stąd. weź powóz na
mój koszt i jedź na ulicę Bourbon dk» 
przekonania się na miejscu, czy Łucję 
nie powróciła. Powróć tym samym Ła 
krom dla powiadomienia mnie o _1em.

Amanda skrzywiła się zlekka, nie da 
jąc jednakże poznać swego niezadowo 
lenia.

— Z chęcią to uczynię — odpowie­
działa. poczem. zmieniwszy s z y b k o  o b ­
ranie, wyszła na ulicę, gdzie Owydjusz 
na nią oczekiwał.

— Znowu kłopot i utrudzenie W 1'’™ 
ne! — zawołała, pochodząc ku pem-M.

d. c. n.
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— Jest-że to rzecz pilna!
— Bardzo pilna.
— Ileż czasu pan mi praezmicza na 

moje poszukiwania!
— Osiem dni.
— Jeżeli nie zajdzie coś nadspodzie 

wanfi'sjo, będę się stara! wszystko to 
dostarczyć panu na czas oznaozony. 
Gdzie panu mam przesiać rezultat z 
mych oszukiwali.

— Ja sam się tu zgłoszę do pana za 
dni osiem, o tej jak dziś godzinne.

— Dobrze. Należy jednak wszy­
stko naprzód przewidzieć Gdyby wy 
padkiem suma, jaką mi pan pozosta­
wiasz, okazała się niedostateczną na 
pomienione poszukiwania, będę mógł 
odnieść się do pana o dalszy zasiłek w 
tym względzie! Sprawy podobnego 
rodzaju są bardzo trudnemi do wykona 
nia; aby się zająć wyłącznie pańskim  
interesom, będę zmuszonym zamknąć 
drzwi przed innymi mymi klijentami, 
którzy mogliby mnie potrzebować w  
tym czasie.

— W podobnym wypadku napi­
szesz pan do mnie słów parę.

— Gdzie!
— Poste-reslante... w pocztowem 

biurze na bulwarze Beaumarchais‘go.
— Pod jakiem nazwiskiem!
— Pod inicjałami X. Y. Z.
Agostini zapisywał sobie to obja

śn ien ie .
— Skoro odbiorę list pański — 

rzekł Arnold — doręczę ei bezzwłócz­
nie to. czego zażądasz.

— Dobrze... Od jutra udam się w 
podróż, pomimo, że jestem stary lata­
mi, posiadam jednak rzeźwość m ło­
dzieńczą, nie lubię odkładać interesów

Desvignes wstał z krzesbt.
Włoch odprowadził go aż do drzwi, 

które następnie zamknął na klucz sla  
rannie i rygle zasunął, jak gdyby to 
nędzne mieszkanie skarby w sobie za 
wierało.

W pół godziny później Arnold po­
wrócił do siebie, a przy rozbierani u 
się, zacierał rceę z zadowoleniem, po­
wtarzając;

— Dobrze idzie... dobrze idzie!...
Poczom położywszy się, zasnął tak

dobrze, jak człowiek z najezystszem su 
mieniem.
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Podczas, gdy Karol Gerard, zmie­
niony w Arnolda Desvignes, przygoto 
wywal z najwyższą ostrożnością cios, 
jaki miał go nożynie posiadaczem ol­
brzymiej fortuny, dwaj jego wspólni' 
cy, a raczej jego agenci, poczynali za 
równe wykonywać dane sobie przezeń 
polecenia.

Głownem z nich było pośpieszyć na 
pierwsze jego wezwanie, bez opóźnię 
nia się ani na chwilę. Chodziło w ta­
kim razie o uwolnienie się z cyrku 
Fernanda, które jednak potrzeba by­
ło  otrzymać w sposób, n i oz wracający 
najmniejszej uwagi. »•*

Nic łatwiejszego.
Dwaj irlanidczykow ie p ostan ow ili

podczas wtettzroy  w
stawienia udawać v 1..; ,, -j ,.
nych. Zataczali się, uderzając jecłcn o 
drugiego na każdym kroku, nie mogąc 
utrzymać równowagi.

Reżyser, zatrzymawszy ich w przej 
Iciu poza areną, zaczął ich napomnieć 
surowo, na co odpwiedzieli brutalne- 
roi słowy.

.Wypadek taki był i pzewidziar.y 
przepisami administracyjnemu

Wszelka zuchwała odpowiedź pomą 
gala za sbą natychjniastowe uwoinie 
nic od pełnionych obowiązków, nawet 
w rarie, gdyby widowisko miało col 
na tom ucierpieć.

Will Scott i Trilby zostali bezzwło 
cznie- powiadomieni, iż odtąd przęsła 
ją należeć do trupy cyrkowej. W miej 
see usprawiedliwienia się reżyserowi, 
rzucili uliczne przekleństwo.

Wydano im rozkaz, aby udali się 
do kasy dla uregulowania swoich ra­
chunków i opuścili cyrk natychmiast, 
w razie zaś oporu, zagrożono im wyrzu 
ce n i c m przez policyjnych agentów.

Pozostawało im odejść ze schylono 
mi głowami, co też uczynili.

Jeden z klownów zastąpił Trilbego 
w niedźwiedziej pantomimie tak do­
brze, ' i  nikt nie dostrzegł tej zmiany.

Obaj irlaDdozykowie wrócili do 
swego mieszkania przy ulicy Lepie, 
gdzie przy wspólnej naradzie ułoży’i, 
że Scott zajmie się nazajutrz kupnem 
konia, podczas gdy Trilby pójdzie za 
wyszukaniem powozu. Po dokonanych 
sprawunkach postanowili użyć posłań 
ca dla przyprowadzenia konia do ku 
pianego powozu, a po zaprzężeniu go, 
przyjechania wraz z powozem w rmej 
sco wskazane.

Jakoż nazajutrz zrana. Will i Trił 
by, przebrani oba za służących z żarno 
żnego domu, wyszedłszy z ulicy Le­
pie, rozdzielili się na bulwarze de 
Clichy i każdy z nich, zaopatrzony w  
potrzebną sumę pieniędzy, udał się w 
przeciwnym kierunku.

S cott poszed ł w  stronę w łosk ich  ro 
gatek , gd zie  zw yk le  odbyw a s ię  sprze­

daż koni, Trilby zwrócił się ku kaplt 
cy. Wiodział on, iż łatwo odnaleźć bą 
dzie można wehikuł za przystępną ce­
nę i nabył za tysiąc pięćset franków 
powóz a v  dobrym stanie.

Scott kupił również silnego konia, 
z uprzężą za siedemset franków.

— Przyślę tu jutro po niego — > 
rzekł do sprzedająceg'0.

— Ja  przyślę jutro po zabranie p i  
wozu — rzekł Trilby.

O godzinie trzeciej popołudniu ze­
szli się obaj w malej kawiarni, w tym 
że okręgu położonej, opowiedziawszy; 
sobie nawzajem o dokonanych zaku­
pach. Pozostawało im oozekiwać go­
dziny, w której mieli się sj pikać z Ar 
noldem na obiedzie pod Czterema siec 
żantami.

Były sekretarz banku Kich et a 
przez dzień cały nie opuszczał swego 
mieszkania na bulwarze Beaumor- 
chaisgo.

Około piątej zaczął się ubierać, 
a raczej przebierać, w  w yjęty ze swej 
garderoby kostjum majtka francuskiej 
marynarki.

Nic nie brakowało do uzupełnienia 
tego kostjumu. Rudą perukę i długie, 
ozerwona faworyty anglika zastąpiła 
czarna broda i ozama per ule a o krótko 
przyciętych włosach, pozwijanych, jak 
wełna na baranie. Twarz, szyję i ręce, 
za pomocą specjalnej wody, znanej do 
krze wszystkim aktorom, . Arnold u- 
farbowai na kolor sinawy, którą tu 
barwę wiatr morski i działanie słoń­
ca nadaje wszystkim marynarzom.

W dziawszy plaski, z polerowanej 
skóry kapelusz, wtył nieoo odsunięty, 
założył na szyję zawieszony ua 
sznurku medalik, po którym miał s ię  
dać poznać Scottowi i Trilbemu. i 
zwyczajem ludzi morza, nawykłych  
do bezustannego kołysania się okrętu, 
wyszedł niepewnym, zataczającym s ię  
krokiem  z pawilonu na ulicę de Tour- 
nelles.

W korpusie pom tenionego domu 
m ieszk ało  ze trzydziestu lokatorów .

d. o. n.

Nasik — żebracza stolica
Miasto indyjskie Nasik, położono 

w Tndjach Centralnych, niedaleko 
Bombaju, jest słynnem „miastem żo- 

, braków*.
ST-inowi ono siedzibę żebraków % 

całych Indyj.
Pomimo piękirj architektury i 

zewnętrznego bogactwa, jest ono za 
mieszkane przeważnie przez żebraków, 
ktorzv ściągają tu z oałego kraju na 
dłuższy lub krótszy pobyt, aby potem 
znowu udać się n<a wędrówkę.

W Nasik znajdują się liczne „szko 
ły  żebraków41, gdzie adepci tego roz­
powszechnionego w Tndjach zawodu 
uczą się skomplikowanych sztuczek i

Milmm jasoawidz M i l l M
m is’rz międzyn. in s ty tu tu  
W iedzy tajem nej, uznany 
jako  wszechświatowej sła ­
wy fenomen, przy pomocy 
Modj urn „TAMHRYC które 
jest nieom ylno daje w tra n ­
sie jasne, odpowiedzi we 
wszelkich za wikłanych kwe 
stjach . W idzi na odległość.
D aje możność zdobycia m i­
łości pożądanej osoby. Prze 
pow iada przeszłość, przyszłość. Opracowu­
je  horoskopy i analizy grafołogiczne. — 
M edjum  zestaw ia pewna w ygranej N -ra 
losów, podaje gdzie takowe można nabyć. 
W  35-ej lo te rji padło 48 wielkich w ygra 
nych w ybranych przez medjum  oraz wiele 
w ielkich w ygranych na obligacje Państw o 
we. Podać datą urodzenia, własnoręcznie 
napisane im ię i nazwisko i załączyć kilka 
włosów dla kontaktu . N a koszty portowe 
i  kancelary jne załączyć zł. 1 — znaczkami 
poeztiowemi. A dres: KItAKÓW, Lubicz 22 

in. 2. Osobiste przyjęcia codziennie.

Tł(V i 'u - •'* 0 ;.' i:,.: rudomt V • 
Bo? OllA-  niem a pewności1

tricków. Uczą się oni tam również ko przedmioty przeznaczone dla żebra
udawania rozmaitego rodzaju kalectw ków a więc cynowe miseczki, do któ-

W Nasik istnieje mnóstwo sklepów ryeh wrzuca się jałmużnę, łaeluna-
i straganów, w  których sprzedają tyl ny, kije sękate itp.

ZE SPORTU
Młodzlel. gimnazjalna o sporcie

W  ostatnim  num erze m iesięcznika „Gim 
nazjum " organie skecji azkół średni. t> 
ZPN., red, S tefan Drzewiecka w dalszym 
ciągu om awia ankietą, przeprowadzona 
wśród młodzieży g im nazjalnej. W numorze 
wspomnianym, przedstaw ia m ato rja ł doty 
czący ro li sportu  w życiu ehłopeów.

A utor stwierdza, że znaczna część mła 
dzieży jest niepokojąco „rozsportow ana‘. 
P rzerw y  lekcyjne, każda niem al wolna o 
zająć szkolnych chwila, w ykorzystyw ane 
są przez uczniów na studiow anie pism  sper 
towych, przynoszących ostatn ie wyniki 
rozgrywejc, nazwiska zwycięzców D aty  c- 
lim pjad, konkursów, zawodów, są dla w ie­
lu chłopców ciekawsze od dat na j po waż 
nfejszyeh historycznych wydarzeń.

T a gorączka sportu, ogarn iająca m ło­
dzież, trak tow ana jest przez wychowaw­
ców z dużą rezerwą. B rak  zdecydowanego 
sdanowiska. Jedni odnoszą sic do „roz- 
sportow ania" z głęboką obaw ą d ru d zv  
stw ierdzają dobroczynny wpływ  sportu  na 
rozwój fizyczny i m oralny.

Odpowiedzi chłopców potw ierdzają fakt 
masowego zaabsorbow ania młodzieży spor 
teru. W yniki meczów, nazwiska f a w o r y f ó y  

Lierzadko odryw ają ją  od nauki.
„Dla wickszosoi z nas nauka nic m a naj 

mniejszogo znaozenia., — pisze jeden r. 
chłopców, — tylko sport, a przecież nic ?a 
m ym  tylko sportem  człowiek żyje“.

Powyższa op lu ją  Wykazuje jednocześ­
nie. i i  istn ieje pewien odłam  młodzieży, 
zajm ująoy wobeo nadm iernego ,,rozsporto 
w ania" podstawą krytyczną. Niefctórey Jo

szokują sią w sporcie źródła niezdrowej, 
zaw istnej ryw alizacji, wywołanej ugan ia  
niem  sią za rekordam i.Przyczyn „sporhyna 
n ji‘‘ szuka młodzież w dzisiejszem życiu, 
którego tempo zmusza człowieka do Iro* 
k i o w yrobienie sprawności fizyosnej, Inui 
p rzypisu ją  rozwój zamiłow'ania do sportu 
kinu, każdy niem al bowiem program  filmo 
w y zaopatrzony jest w bogaty przegląd 
sportowy.

Zachowując pewną dozą krytycyzm u 
dla „sportom anji", młodzież w ystępuję ie 
dnak przeciw starszym , zarzucającym  j j 
przy wiązywanie zbyt w iejkiej wagi do spor 
tu- „Starsza generacja", sam a w m łodo '1"! 
nie upraw iając sportów, nie rozum ie jak  
w pływ a on na  życie i czyny młodzieży4'.

Młodzież podnosi sport do znaczenia 
czynnika, mogącego odegraó poważną ro­
le w spraw ach ogólno państw ow ych: „My 
młode pokolenie m usim y dążyć do tego. 
żeby Polska sta ła  sio starożytnym  Rzy­
mem pod względom sportow ym 4'.

To dążenie, wypowiedziana na kartce 
ank ie ty  świadczy wymownie o znaczeniu 
przypisyw anem  przez młodzież sportowi, 
który, je j zdaniem oddzdaływule na rozbu 
dzenie 1 kształtow anie świadomości obywa 
telskiej. Zainteresow anie młodzieży kon­
cen tru je  alą dokoła sportu  także i z innych" 
pobudek, Młodzież znajduje w sporcie mo 
żliwośó w yładow ania energ ji

Sportow i przypisuje młodzież wpływ na 
rozwój iyola koleżeńskiego. Sport w y ra ­
bia, ioh zdaniem, szlachetność i ucaoiwoTći 
uczy szlachetnie konkurow ać i wspótzawo

f * B « .  CHSM . F * B  w r S P . 'K O W A t^  K r  W A P S 7 A W *

dniezyó, przyzw yczaja do gromad newp ży* 
cia. A życie w gromadzie, oparte na zdro­
wych, m oralnych zasadach zacieśnia wuj 
zy koleżeńskie.

 :X:------
JĘDRZEJOWSKA PODWÓJNĄ MI­

STRZYNIĄ W MENTON IE. *
W finale turnieju tenisowego w Meotó

nie Jędrzejow ska pokonała w icem istrzynię 
F ran c ji francuzkę Relliard w stosunku 6:t 
6 :1.

W  finale  g ry  podwójnej pad  p ara  J ę ­
drzejowska — Noel (Anglja) pokonała parę 
franouską M athiąu — B elliard w ‘ tosunktf 
6:3, 6:3, zaś w grze mieszanej w finale para  
Jędrzejow ska, Tarłow skl pokonana została 
przez parą francuską M athieu — Lesseuen 
w stosunku 7:9 3:6.

Po tu rn ie ju  w Monlonie, gracze polscy 
pojechali do Cannes, T urn iej ten, który z t  
kończy sią dnia 15 bm. bodzie prawdopo­
dobnie ostatnim , w k tó rym  połacy wezmą 
udział
NADZWYCZAJNE WALNE ZEHRAMH  
SĘDZIÓW PIŁKARSKICH W SOSNOWi 

4 CU.
Stosownie do par. 28 s ta tu tu  kieleckiego 

OKS. oraz uchwały walnego zgrom adzenia 
PK S. z dn ia  1 bm. Zarząd podkolegjuui 
sędziów w Sosnowcu zwołuje nadzw yczaj­
ne w alne zebranie członków na dzień 12 
bm. o godz. 19 w lokalu  w łasnym  w don ui 
społecznym Żytnia 10 3 piętro pokój nr 40- 

N a pontądku dziennym zebrania sprawo 
zdanie delogata z walnego zebrania PK?. 
oraz za jecie stanow iska w spraw ie za­
m iennej likw idacji PKS. I OKS

X ST. „Zaw‘‘ — KS. „Naprzód44 Szopie- 
" nice 5:1 (1:1). W ub. niedzielą na boisku 

w Niemcach odbyły się koleżeńskie zawo­
dy pomiędzy powyższeml klubami, w któ- 
ryoh odniosła zwycięstwo drużyna Zewuj 
a nie jak podano Naprzodu.



Rozgrywki pierwszej rundy m eczów  l i g o w y e n
Tegoroczne rozgrywki ligowe piłki noi 

uej rozpoczną się 5 kwietnia.
Rozgrywki pierwszej rundy (wiosennej) 

‘trwać będą do 21 czerwca.
Druga runda (jesienna) rozpocznie się 
sierpnia i trwać będzie do 11 październi-

l
Program  meczów ligowych w kwietniu 

przedstawia się. następująco:
5 kwietnia walczą: Legja —■ Dąt w W ar 

naw ie, W isła — Śląsk w Krakowie, W arta 
— Garbarnia w Poznaniu, ŁKS — W ar sza

wianka w Łodzi, Ruoh — Pogoń w W. H aj 
tłukach.

19 kwietnia: W arszawianka — W a ru  
w Warszawie, G arbarnia — Ruch w K ra ­
kowie, Pogoń — ŁKS. we Lwowie, Śląsk — 

Legja w Świętochłowicach i Dąb — W isła 
w Katowicach,

26 kwietnia: Legja — Garbarnia w W ar 
sza wie, W isła — Pogoń w Krakowie, W ar 
ta — Dąb w Poznaniu, ŁKS. — Śląsk w 
Łodzi, Ruch — W arszawianka w W. Hajdti 
kac-h.
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D O B R E  O Ś W I E T L E N I E
wnętrza mieszkalnego świadezy 

o kulturze osobiste) jego właśeieleła

HsesasHUKł a ■Masami*

N iem ieckie oddzia ły  w o jsk o w e  w kraczają  do Nadrenji

KINO

E D E N

D Z I Ś !
OSTATNI KRZYK KINEMATO G RA PJI 

Muzyczny m elodram at!

Dla ciebie tańczę
W roli głównej: JEAN HARLOW I W ILLIAM POWELL.

NADPROGRAM TYGODNIKI PATA.
Początek I seansu o godz. 17.30.

■a m mm

NAJPOTĘŻNIEJSZY I NAJBARDZIEJ WZRUSZAJĄCY 
DRAMAT POLSKI

W roli głównej: wielki tragik STEFAN JARACZ oraz L. ŻELI­
CHOWSKA, MICHAŁ ZNICZ, SIELAŃSKI i LALA GÓRSKA — 

polska Shirley Tempie.

KINO

ZA6ŁE8IE

DZIŚ PREM JERA  DZIŚ PREM JERA
nioiiumentalnego arcydzieła reżyserji genialnego Włodzimierza 

Stryżewskiego

Burłak z nad Wołgi
Film  potęga, dram at pełen emocji i napięcia, przepiękne melodje

rosyjskie.
W rolach głównych: INKISZYNOW, W IERA KORENE, PIER R E 

BLANCHAR, CHARLES VANEL.
NADPROGRAM: CIEKAW E DODATKI.

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I PRACE

BIEDNA KAWA
Kac i Kotek siedzą w kawiarni i 

piją kawę.
— O czem pan tak myśli, panie K aci

— Myślę o tęm, że kawa to jednak 
bardzo dziwny napój...

— Dlaczego?...
— Bo pomyśl pan sani... Najpierw 

się ją pali, żeby była czarna, potem do­
lewa mleka, żeby była biała... Najpierw 
się dodaje eykorję, żeby była gorzka, 
potem sypie się cukier, żeby była słód. 
ka... Wkóńcu ją się gotuje, żeby była

orąca, potem się na nią dmucha, żeby 
yła zimna, czy ona nie może zwario­

wać?!..
PLOTKARKA

— Panie mecenasie, czy mogę za­
skarżyć panią Głąhkową o to, że opo­
wiada, iż ja  opowiaadłam, że ona opo­
wiada o mnie niestworzone rzeczy?

DZIWNY ZWIĄZEK
— Dlaczego tak płaczesz, mój skaE* 

bie? f r
— Tego nie mtogę ci powiedzie^ 

męźusiu.
— Dlaczegóż to nie?
— Bo to jest za drogie!

MUZYKALNOŚĆ
— Wiesz, ta piosenka ma rzeczywS*; 

śeie prześliczna, molodję — muszę ją
bie zapamiętać...

— Masz rację — zrób sobie węzeleK 
na chusteczce.

K U P ł ^ J ^ S P R Z E D A Ż  *

SPRZEDAM sklep spożywczy tanio. W ia­
domość w adm in istracji   _

w o z

POSZUKUJE pierwszorzędnej mauicurzy- 
stki natychm iast na s ta ła  Sosnowiec, Tar-
gowa 18.     _
POTRZEBNA kasjerka. W arszawska 14.
Koss. _______________ __________

i chomąta na parę koni sprzedam. Sosno­
wiec. Swobodąa 22. ■
MOTOR czterokonny kupię. Sosnowiec
Modrzejewska 30, Ada, telefon 14-90.

LOKALE

ODNAJMĘ pokój dla pani lub pana, ul.
3-go Maja  22 m. 16. ______________ _
POKÓJ umeblowany, oddzielne wejście, 
używalność kuchni do wynajęcia. Legio­
nów N r 16, J. Zarzecki.
RÓŻNE

KRAWCOWA dyplomowana szuka szycia POTRZEBNY czeladnik stolarski na ro- UNIEWAŻNIAM żyro na wekslu 200 zł. 
po domach, najchętniej do Katowic. W ia- boty fornierowane. Sosnowiec, Kowalska, wystawionym przez WladysławaM Em nję 
do mość: w Expresie. plac Kościelny. Stoleckich. Grzegorz Piekarski, Dzika 1.

Babcia
także wie..,

co się w naszein Zagłębiu dzieje 
i u których kupców kupuje sic 
dobrze i tanio. Czyta ona co­
dziennie „EXPRES ZAGŁĘ­
BIA" od A—Z i gdy w rodzi­
nie mowa o zakupach i drogich 
czasach, w podziw wprowadza 
swą znajomością rzeczy i cen 5 
daje dobre rady. Który kupiee 
chce mieć powodzenie, ten ogła­
szać się musi

EXPRESIE Z A B Ł Ę B tA "

POTRZEBNI do chóru panie i  panowie 
m u z y k a ln i .  Zgłaszać się w kancelarii tea­
tru  od 1 do 2 popoł.

ZGUBIONE DOKUMENTY

ZGUBIONO świadectwo przemysłowe ka­
tegorii I I I  na galanterię i konfekcję. Ma­
jer Rozenman, zamieszkały w Sosnowcu
na Modrzejewskiej 28. ___________
NINIEJSZEM  unieważnia się skradziony 
w dniu 8 m arca b. r. o godz 18 m- 47 na 
staoji Koluszki, w pociągu pośpiesznym 
W arszawa — Sosnowiec, paszport zagra­
niczny - wielokrotny, wystawiony na imię 
Witolda Sągajłło. prolongowany przez 
Starostwo w Będzinie w dniu 30 lipca 1935 
r. z ważnością do dnia 29 lipca 1936 r. z i 
Nr. 220.

C zy  ie ste ś  cz łonk iem
L. O. P. P ?

Wydawca Helena Mensiorska. Druk. „Expre& Za<rląbia“ Sosnowi-3-’ Teatralna 1 1 ? . . . I n l f ł r ,  , „ l i .  T n f ł p u c i  T . i n s k l


